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Wychodzący w Łodzi żydowski 
„Głos Poranny” obraził się na nas za 
to, żeśmy w jednym z ostatnich nume- 
rów niedzielnych zaprezentowali dwie 
karykatury, z pisma tego wycięte, ku 
pamięci współczesnym i potomnym. 
Czytelnicy nasi pamiętają zapewne, 
żeśmy przypieczętowali w artykule od- 
nośnym tylko sam fakt i żeśmy pro- 
sili Polaków o zapamiętanie sobie, iż 
w Polsce Żydzi-goście mogli i śmieli 
w r. 1935. obrażać godność narodową 
gospodarzy tego kraju. Artykuł, za- 
mieszczony nam ,w odpowiedzi w nr. 
197 „Głosu Porannego", dowodzi, iż 
właściwie postąpiliśmy, 

Pismo żydowskie przyznaje się, że 
w jednej karykaturze „pochowało* w 
trumnie Obóz Narodowy i symbol jego 
walki, miecz Chrobrego, nie przyznaje 
się natomiast do tego, jakoby w dru- 
giej karykaturze „powywieszało* przy- 
wódców Obozu Narodowego w Łodzi! 


Trumna i sznurki 


„Podaliśmy — usprawiedliwiają się 
Żydzi z „Głosu Por" — w karykaturze 
scenkę z Teatru Marjoneiek, na ktorej 
znajdują się: cztery kukiełki... Otóż 
endecy podali fragment jedynie z ku- 
kielkami, na sznurkach” i t. d- 
Podaliśmy istotnie na lamach „Orę- 

doównika* — oprócz owej trumny — 
„tylko kukiełki i sznurki* — to praw- 
da. Teraz dowiadujemy się z... zado- 
woleniem i to autorytatywnie, że na 
tych „sznurkach* przywódcy Obozu 
Narodowego nie mieli być powieszeni, 
lecz tylko ośmieszeni. Do trumny — 
owszem, Żydzi się przyznają, ale co do 
„sznurków“ — nie, 

I któżby pomyślał — jak się czyta 
bryzgający pianą wściekłości artykuł 
„Głosu Por." — że reprodukcja dwóch 
karykatur w piśmie narodowem tyle 
Żydom krwi napsuje! Niewinne, śmie- 
szne karykatury! 

Aby obraz był pełny, reprodukuje- 
my dzisiaj jeszcze jedną karykaturę, 
wyciętą tym razem z żydowskiej „Re- 
publiki“ i „Ekspressu Ilustrowanego", 
bratnich organów „Głosu Por.*. I zno- 
wu niewinna, śmieszna karykatura: 
jedzie sobie na wózku, zaprzężonym w 
chetkę-pętełkę, adw. Kowalski, przy- 
wódca Obozu Narodowego w Łodzi. Na 
wozie pełno kapusty. Kapusta ma 
oznaczać kapuściane głowy. Niby na- 
sze. 

Nasz karykaturzysta, wesoły Grus, 
uśmiał się i w odpowiedzi przesyła 
Żydom łódzkim swoje dzieło, które dzi- 
siaj również (patrz obok) reproduku- 
jemy. Prosimy Żydów łódzkich o u- 
ważne obejrzenie karykatury Grusa i o 
miły uśmiech, Prosimy bardzo! 


Mickiewicz z gipsu 
i lampka oliwna 


Moglibyśmy kłopoty z karykatura- 
mi zostawić fachowcom-karykaturzy- 
stom, a sami przechodzić nad niemi 
do porządku dziennego. A jednak tego 
nie czynimy i już po raz drugi do ta- 
kiej — zaawałoby się — błahej sprawy 
wracamy. Mamy po temu ważny po- 
wód 


Karykatura, jak dobry żart, czy. do- 
wcip, jest rzeczą wszędzie i zawsze 
mile widzianą Jeśli się nią posługują 
ludzie w walce politycznej, może być 
cięta i bolesna, może szczypać za wą- 
trobę i wylewać żółć. ale mimo to może 
i powinna być tolerowana. Pod jed- 
nym jednakże wa>»nkiem zasadni- 


czym: ośmieszanie — karykatura nie 
powinna być metodą i to jedyną meto- 
dą walki z przeciwnikiem. 

Otóż Żydzi w Polsce wogóle, a Żydzi 
łódzcy w szczególności metodę ośmie- 
szania groźnego przeciwnika traktują 
niewątpliwie jako — ich zdaniem — 
najskuteczniejszą i jedyną broń w 
swojem ręku. Żydowskie wyrafinowa- 


nie i oszczerstwo. 

Przypomina nam się Żyd Culmer, 
jeden z bohaterów drukowanej w 
swoim czasie na łamach „Orędownika* 
powieści p. t. „Dziedzictwo“. Culmer 
zna duszę Rolaka na wylot. Culmer 
tak uczy swego syna: 


„Z Polakami łatwo, tylko trzeba być 
mądrym i trzeba ich znać. To są stra- 


łajdak mądrzejszy i _ energiczniej- 
szy — może nam duże szkody narobić. 
Szczególnie jeżeli umie zdobyć. sobie 
wpływ na awoich. Takiego trzeba pod- 
patrywać, czy nie zrobi jakiego głup- 
stwa, czy mu się w czem noga nie po- 
winie: wtedy go pchnąć gwałtownie, 
żeby się przewalił i więcej nie podniósł. 
To nie jest tak trudno, bo oni umieją 
jeden błąd więcej człowiekowi pamię- 


PRZYJDZIE CZAS — WYJADĄ... 
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„..A oto odpowiedź naszego wesołego karykaturzysty, Kazimierza Grusa, Rysunek przedstawia chwilę wymarszn 


nie w posługiwaniu się tą metodą po- 
lega na tem, że posługujący się nią 
liczą na natwność i głupotę szerokich 
mas, do których —Żydzi są, wiadomo, 
dobrymi „psychologami najłatwiej 
dojść albo wódką i kiełbasą, albo sa- 
tyrą. Inaczej powiedziawszy: „wicem' 
Dobry „wic” — rozumują Żydzi — k 
wiej trafi do instynktów i prymityw- 
nej duszy szarego człowieka, niź naj- 
lepszy argument rzeczowy. A jeżeli 
dobry „wic“ nie pomoże, to pomoże na- 
pewno oszczerstwo. Jeżeli zaś i to nie 
trafi, to już niechybnie trafi do celu 
jedno połączone z drugiem: 


| 
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z Polski á miljonów gryzoniów ... 


szni patrioci. Aj, aj, aj! Jak oni kochają 
ta swoią Polskę... Trzeba to samo ro- 
bić. Widzisz, tu w rogu stoi Mickiewicz 
z gipeu, a przed nim lampka się pali; 
oni to widzą i nie masz pojęcia, jak oni 
mnie za to kochają! A za ile groszy 
lziennie tej oliwy się wypali? To mnie 
nie zrujnuje ...* 

„Oni mogliby być niebezpieczni — bo 
1a zdolny naród — całe szczęście. że nie 
lubią myśleć i nie lubią się często faty- 
zowań. Jak się raz wysilą od wielkiego 
święte, to potem przez całe lata odpo- 
czywają Łatwo im zaprzątać głowy 
głupstwami i ło trzebą stale robić..." 

„Czasem znajduje się wśród nich 


tać, niż całe życie zasług, A tych co nam 
dobrze słyżą, trzeba popierać, wywyż- 
szać, wmawiać w nich dzielnoś. 
Culmer powyższe zasady swoje 
wciela konsekwentnie w życie, Kiedy 
jeden Twardowski (stryj) staje się ta- 
kim „niebezpiecznym: łajdakiem*, Cul- 
mer go: likwiduje i chowa w grobie. 
Czem?' Ośmieszeniem ji oszczerstwem. 
Culmer trafia do narzeczonej Twar- 
dowskiego i szepce jej na ucho: 
„Słuchaj, twój narzeczony, to syfi- 


lityk t.“ 
(Ciąg dalszy na stronie 3-ciej.) 
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Straszna katastrofa samochodowa pod Poznaniem 


Dwie osoby zabite — Dwie ciężko ranne .. 


Poznań, 27 lipca 

W sobotę pod wieczór wydarzyła 
się pod Poznaniem wielka katastrofa 
samochodowa, w której dwie osoby 
zostały zabite, a dwie odniosły ciężkie 
rany, 

Przebieg katastrofy był następują- 
cy: Pod Gądkami mijały się dwa samo- 
chody ciężarowe. Jeden z nich, wła- 
sność firmy Przybyła z Poznania, dru- 
gi narazie niewiadomy, W tym samym 
czasie na szosie pracowali robotnicy 
szosowi przy rozbijaniu kamieni. Cię- 
żarówka tak fatalnie wyminęła samo- 
chód firmy Przybyła, że ten wpadł na 
dwie przydrożne lipy, ścinając je, oraz 
zabijając znajdującego się opodal ro- 
botnika Rybarczyka Władysława z 
Dziećmierowa. 

Szofer prowadzący auto firmy Przy- 
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Polski chmiel i cynk 
do Japoni 


Warszawa, (Tel. wł.) Charak- 
ter pionierski nosząca polsko - ja- 
pońska wymiana gospodarcza zaczyna 
przybierać szersze rozmiary, W ostat- 
nich czasach rozwinął się eksport 
chmielu i cynku do Japonji, Uczynio- 
no przygotowanią do skierowania na 
rynek japoński szeregu innych pro- 
duktów polskich z pominięciem po- 
średnictwa zagranicy. Z Japonji spro- 
wadzane są do Polski rośliny leczni- 
cze, kamfora, pepermint, mentol, 
szczoteczki do zębów, tłuszcze zesta- 
lone. Import z Japonji do Polski o- 
granicza się wyłącznie do tych towa- 
rów, które nie sę konkurencją dla 
produkcji polskiej. Tak więc na ryn- 
ku polskim nie pojawią się wyroby 
techniczne, znane z taniości, np. ro- 
wery. (w) 


Rada gminna nie ma prawa... 


Warszawa. (Tel. wł.) Na zapy- 
tanie. jednego z wojewodów mińiste- 
rjum spraw wewnętrznych wyjaśniło, 
že radni gminni nie mogą być pozba- 
wieni mandatu w drodze uchwały 
rady gminnej, wykluczającej ich z 
grona radnych. Uchwała taka wy- 
kracza poza kompetencje rady gmin- 
nej 1 jest sprzeczna z postanowienia- 
mi ustawy samorządowej i podlega 
uchyleniu w drodze nadzoru. (w) 


40 osób utonęło 


Bombaj. (PAT.) Wskutek ulew- 
nych deszczów nastąpiła powódź w o- 
kręgu Kathiaurer. 40 osób utonęło. 


była, Leon Armknecht, lat 36, został 
zabity na miejscu, Poza tem wstrząso- 
wi uległ jadący w samochodzie Sko- 
tusz Wł., lat 35, a pomocnik rzeźnicki 


Szumiński odniósł lżejsze obrażenia. 

Na miejsce wypadku przywołano 
pogotowie lekarskie, które udzieliło 
rannym pierwszej pomocy. 


Wywieziono dwóch młodych 
działaczy narodowych do Berezy 


Zakopane. (Tel. wł.) Donosiliś- 
my już o aresztowaniu w Żywcu cenio- 
nego działacza narodowego Wilhelma 
Bartyzela, którego odwieziono nie- 
zwłocznie do obozu w Berezie Kartu- 
skiej. 

Jak się dowiadujemy, ten sam łos 
spotkał red Edwarda Zajączka z Biol- 
ska, którego fotografję zamieściliśmy 
w numerze wczorajszym. Na fotogra- 
tji: red. Zajączek przechadzał się uiicą 
Zakopanego z tamtejszymi działaczami 
narodowymi, prof, Klingem i p. Pan- 
kiem. 

Red, Zajączka aresztowano w pią- 
tek i odwieziono do Berezy. Przyczyny 


aresztowania są nieznane. Aresztowa- 
nie nastąpiło w Plemieniu, gdzie red. 
Zajączek bawił na wakacjach dla po- 
ratowania nadwątlonego zdrowia. Jak 
wiadotno, red. Zajączek jest jednym 
z najruchliwszych i najofiarniejszych 
działaczy młodego pokolenia narodo- 
wego. Na Podhalu, gdzie rozwija swą 
działalność społeczną i polityczną od 
szeregu lat, zna go każdy góral, niemal 
każde dziecko. W więzieniach przesie- 
dział red. Zajączek razem dotychczas 
około 16 miesięcy, 

Dodać należy, iż p. Bartyzel znalazł 
się w Berezie już po raz drugi. Prze- 
siedział tam bowiem już raz 3 miesiące. 


Protes o odszkodowanie 
za pozbawienie wolności 


Sensacyjne powództwo urzędnika Banku Gosp. Krajowego 


Warszawa. (Tel. wł.) Do wydzia- 
łu cywilnego sądu okręgowego wpłynę- 
ło sensacyjne powództwo urzędnika 
Banku Gospodarstwa Krajowego, An- 
toniego Nowakowskiezo, o odszkodo- 
wanie za niesłuszne podejrzenie, Wy- 
stąpił on przeciwko poczcie, telefonowi 
i telegrafowi, oraz przeciwko P K O. 
o odszkodowanie w wysokości 10 tys 
złotych ża jeden dzień pobytu w-are- 
szcie. 

Nowakowski zwrócił się przed kilku 
miesiącami. do głównej. poczty_war- 
szawskiej-z książeczką P.'K. Bf>eficąc 
podjąć pewną sumę ze-swoich oszczęd- 


ności, Książeczka została jednakże 
przy okienku zatrzymana, a urzędnicy 
sprowadzili policję, która aresztowała 
Nowakowskiego, twierdząc, że ksią- 
żeczka jego za odpowiednim numerem 
została zastrzeżona przez P, K, O, i 
pocztę. 

Nowakowski przesiedział w areszcie 
X komisarjatu przez całą noc i dopiero 
potem wyjaśniło się, że zaszła omyłka 
ze strony poczty i P. K. O. Zwolniono 
go z aresztu, wobec czego wniósł on 
skargę o odszkodowanie za pazbawie- || 
nie wolności i uchybienie czci. (w) 


Poświęcenie trawlera „Jaskółka” 


Gdynia. (PAT) Wczoraj w porcie 
wojennym w Gdyni, w obecności pized- 
stawiciali władz, oraz pracowników 
warsztatów marynarki wojennej, nastą- 
piło poświęcenie zbudowanego w war- 
sztatach marynarki wojennej w Gdyni 
i spuszczonego w dn. iÍ września ub. r. 
na wodę trawlera „Jaskółka“. 


Po poświęceniu, ma komendę do- 
wódcy trawlera kpt. Łomidze, podnie- 
siono banderę przy dźwiękach hymnu 
narodowego. 

Trawler „Jaskółka“ jest pierwszym 
okrętem naszej marynarki wojennej, 
zbudowanym w Gdyni całkowicie z ma- 
terjałów własnych, wedlug własnych 


planów przez polskiego robotnika. Za- 
łoga „Jaskółki“ składa się z 3 oficerów 
i 29 marynarzy. 


Znowu wielki pożar w Łodzi 


Łódź, 27. 7. — W nocy na sobotę 
około godz. 11,30 wybuchł w żydow- 
skiej przędzalni Natana Gutermana 
przy uł. Senatorskiej 3 groźny pożar. 
Natychmiast wezwano straż pożarną, 
która przystąpiła do energicznej akcji 
ratunkowej, ; 

W gaszeniu. groźnego żywiołu braly 
udział I, II, III, IV i V oddział straży 
pożarnej. Akcja ratunkowa napotykała 
na wielkie trudności, spowodowane 
katastrofalnym brakiem wody. Część 
strażaków zajęła się zlokalizowaniem 
pożaru, który zagrażał sąsiednim bu- 
dynkom, a m. in. sżarpiarni „Ibero“ 
oraz domowi mieszkalnemu przy. ul. 
Sosnowej 5. Po 2-godzinnej akcji ra- 
tunkowej zdołano pożar ugasić. 

Straty wywołane ogniem wynoszą 
70 tys. złotych. W czasie akcji ratun- 
kowej robotnik Bolesław Drzewiecki, 
ul. Bednarska 10 uleg? ciężkim popa» 
rzeniom twarzy | rąk. Nieszczęśliwegó 
przewieziono do szpitala. 

Pracę straciło 20 robotników. 


Min. Jędrzelewicz wyjechał 
do Bułgarji 


Warszawa, (Tel. wł.) Dzisiaj 
wyjechał z oficjalną wizytą do Bułgarji 
min. oświaty Jędrzejewicz w towarzy« 
stwie naczelnika wydziału Zawistow- 
skiego. Do Sofji min. Jędrzejewicz 
przybędzie 28 bm. po południu i tegoż 
dnia złoży wizytę w pałacu królew- 
skim. (w) 


Umowa o pracy 
a usługi przedsiębiory 


Warszawa, (Tel. wł.) Sąd Naj- 
wyższy rozstrzygnął spór, dotyczący 
zasadniczych różnic, zachodzących 
między umową o pracę, a usługami 
samodzielnego przedsiębiorcy. Umowa 
o pracy różni się od samodzielnego 
przedsiębiorcy zależnością pracownika 
od pracodawcy, związaniem pracow- 
nika czasem lub miejscem pracy. u- 
prawnieniem jego do dochodu bez 
względhi na wynik. -Usługi samodziel- 
nego przedźiębiorcy nie” posiadają 
isfocie swójej  żadhej z powyższych: 
właściwości urńówy 6 pracę: (wy” © 


Spłonęło 50 tys. kg. wełny | 


Berlin (Tel. wł.) W tkalni Koes 
nigsa 1 Go w Monachium wybuchł w 
sobotę, z niewyjaśnionych dotychczas 
przyczyn, pożar w suszarni, który 
szybko się rozprzestrzenił na przyległy 
magazyn wełny. Straż ogniowa wobec 
rozmiarów pożaru przystąpiła do“ jego 
lozalizowania Prócz maszyn spłonęło 
około 50 tys. kg wełny. 


„= Wojsko to nie jest dziadostwo, ani 
żadne eżkałty lub też inne nieszczęście. 
Wojsko jest wojsko | lenistwo, flejtustwo i 
tnszy balagan tu nie śmie być i śmiać nie 
moża.“ — Słowa wyjęte z ust pana eier- 
żanta Kaczmarka, w chwili wcielenia ciała 
mego do pułku. Słowa, których nie zapom- 
nę do grobowej deski. 

Bo też istotnie czego wojsko nie zrobi 
g cywila-ofermy, który przed powołaniem 

o w szeregi nawet chodzić nie umiał pe 
ludzku. Z bladego jak masło urzędnika 
zrobi atletę, studenta przerobi na inteli- 
genta, skręconego w paragraf prawnika na 
człowieka prostego jak Świeca, etożkowa- 
tego jak czopek aptekarza na męża przy- 
stojnego, wreszcie warjata — nie, warjata 
nie przerobi, bo nic nie wskazuje na to, 
abym w czemkolwick się zmienił., 

Kłopotu miałem niemało z wojskiem 
od chwili „zaangażowania* mnie w szere- 
gi i nawzajem wojsko, ściślej mówiąc, 
pan sierżant niemało dobrej krwi eobie 
napsuł. A przecież kochaliśmy alą wzajem- 
mie w tym szarym mundurze i to nasza 


Napisał Tadeusz Z. Hernes 


kochanie pozostanie napewno dozgonne. 

Tak się złożyło, że do wojska wybrałem 
siq akurat trzy tygodnie za późno. No, 
każdemu może się to zdarzyć tembardziej, 
Jeśli „każdy“ nie jest zbyt punktualny. 

Pan sierżant wziął mnie dlatego w swo- 
ją władzę z względną uprzejmością, rzekł- 
bym, nawet pobłażliwością. 

„— Wy, Hernes — powiada — żeście sà 
spóźniony, i że — widzę — trochę tępy na 
umyśle, to musicie uważać, co się robi, 
ażeby zaś potem głupotków nie etrzelać. 
Przedewszystkiem musicie ta luki nadro- 
bić. 

„= A jakie macie luki? — pytam 
uprzejmie. 

„Naprzód nie per „wy“, ale pan sier- 
żant, a potem nie „my mamy luki”, ale 
wy. Więc powiadam, lepiej pytać się, jak 
robić byle jakt...“ 

Ta nauka, żeby raczej pytać, bardzo 
mi przypadła do tu. Usprawiedlwiała 
ona poniekąd moją ciekawość do rzeczy 
małych i wialkich, Okazji po tamu było 


Na ten przykład, pan sierżant zagwizd- 
nął, a potem huknął, jak z armaty: 
„Zbiórka!* 

„~ Bardzo przepraszam pana ezano 
nego — odezwałem się — chciałem zapy...* 

" ne „szanowńego”, tylko pana 
sierżanta — pouczył mnie i we woj- 
sku się nie przeprasza, tylko melduje. 
Więc czego chcecie? 

w= Bardzo przepraszam szłanownego 
pana sierżanta, ale chciałem zameldować, 
jako pan sierżant gwiżdał i zapowiedział 
zbiórkę. Chodzi o to, na jaki cel ma być 
ta zbiórka: czy na L. O. P. P., czy na Li- 
gę Morską lub Kołonjalną i ile tak mniej- 
więcej trzeba dać? 

w Człowieku! Jaki wy żeście są tępy, 
to ludzkie pojęcie przechodzi! Maturę z 
cenzusem niby macie, inteligenta chcecie 
SA a wy ofiara jesteście wojny świato- 
wej!..* 

Alho postawił kompanję w dwuszeregu. 
Stoimy jako tako, wtem pada komenda: 
„Baczność!* 

Bractwo wyprostowało się jak postron- 
ki. Zapanśwało grobowa milczenie, Przy- 
pomniałem sobie, że jako teny mam się 
pytać. 

»— Ja tylko jedno pytanie, panie sier- 
żancie. Chodzi o to, dlaczego? 

„— Milczeć, jak jest komenda „bacz- 
ność" — wrzasnął pan sierżant. 

„= Tylko jedno pytanie mam. potem 
będę milczał, Chodzi o to, dlaczego? 

w= Co dlaczego? 

„= Niby dlaczego pan mówi „bacz- 
ność”? 


«= To jest komenda, rozumiecie, ofer- 
mo bataljonowa?! 

w= Owszem rozumiem, tylko nie wiem. 
po licho pan krzyczy „baczność“, kiedy tu 
żadnego niebezpieczeństwa nie widać... 

Takie pytania, znamionujące wysokie 
zainteresowanie sprawami _wójskówemi. 
wytrącały pana sierżanta z równowagi 
tisla í ducha i nieraz zdarzało się że z 


„— Broń jest to najwyższy skarb żoł- 
nierza. To jest wasza narzeczona” — pos, 
wiedział pan sierżant. Strzelec Konopka 
przy romantycznem świetle księżyca ma 
kj o awojej.., Broni. Pozatem jest to 
żołnierz bojowy. który nie boi się żadnej 
zasarzki, czy ło ze strony człowieka lub 
nawet zwierza... 


nadmiaru zainteresowania wędrowało się 
do: paki. 


Albo jak ścisłym trzeba być kiedy się 
naprzykład melduję oficerowi. Pelniłem 
służbę podoficera służbowego kompanji 


Taki człowiek musi każdemu przełożone- 
mu meldować posiusznie, że jest alużbo- 
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Dziedzictwo Culmera 


Powieść „Dziedzictwo“ zaczyna się 
właśnie od pogrzebu Twardowskiego 
(stryja), Culmer-Żyd i mason celu do- 
piął, ale do walki z nim staje teraz 
Twardowski młody. Z nim i z całą ma- 
fja żydowską. Twardowskiego młode- 
go Culmer najpierw głaska i chce po- 
zyskać, kiedy jednak widzi, że z nim 
trudniej, niż za stryjem, Culmer wra- 
ca do starej metody: ośmieszania i 
oszczerstwa, Ale tym razem metoda 
Culmera zawodzi: Twardowski osta- 
tecznie w walce zwycięża, Culmer ginie 
1 gnije... 

Czyż Mickiewicz z gipsu i lampka 
oliwna w gabinecie Culmera nie przy- 
pominają nam żywcem pewnych obraz- 
ków bardzo podobnych ze współczesne- 
go dnia codziennego?... A jeżeli z tem, 
co mówi Culmer, porównamy etapy i 
fragmenty walki Żydów z Obozem Na- 
rodowym, jako swoim największym 
wrogiem, i- jako tym Culmerowskim 
„łajdakiem mądrzejszym*, czyż nie 
znajdziemy wielu cech podobieństwa 
z czasami dzisiejszemi? 


Chcieliśmy wystrzelać 
chorych na jaglicę... 


Przykład Łodzi jest niewątpliwie 
najlepszą ilustracją nauk Culmera, Tu 
znalazł się „łajdak mądrzejszy i ener- 
giczniejszy”: jest nim Obóz Narodowy 
i jego przywódcy, adw. Kowalski, Pod- 
górski, Czernik, Grzegorzak i tylu in- 
nych. Rozpoczyna się walka z „łajda- 
kiem mądrzejszym", Walka trwa już 
zgórą rok i toczy się dalej. I toczyć się 
będzie aż do — zwycięstwa. 

Tu nie wahamy się powiedzieć, że 
nauki Culmera z „Dziedzictwa” weie- 
lała i wciela w życie łódzka prasa ży- 
dowska, Ośmieszanie i oszczerstwo 
stało się jej główną i jedyną. prawie 
bronią. 

Przypomnijmy sobie choćby, jak 
niesłyceanie tendencyjne sprawozda- 
nia z posiedzeń rady miejskiej zamie- 
szczała łódzka prasa żydowska. Jak to 
„Głos Poranny* m. in. pisał, że Klub 
Narodowy stawit wniosek w radzie 
miejskiej o.. wystrzelanie chorych na 
Jaglicę, aby miasto w ten sposób uchro- 
nić od kosztów. 

Przypomnijmy sobie, jak ohydną 
kampanię wytoczono przywódcy ruchu 
narodowego w Łodzi adw. Kowalskie- 
mu za to, że ten miał odwagę oddać 
załego siebie i całą swoją przyszłość 
na szalę walki o Polskę narodową. Kie- 
dy Kowalski wespół z innymi działa- 
czami narodowymi siedzi przez siedm 
miesięcy w więzieniu i jako więzień 
jest bezbronny, prasa żydowska z „Gło- 
sem Porannym“ na czele pisze, iż adw. 
Kowalski dokonał jakichś sprzeniewie- 
rzeń i za to został aresztowany. Kiedy 


(Ciąg dalszy ze strony 1-szej). 


się potem okazuje, że to wyssane z pal- 
ca, „Głos Poranny“ i reszta Żydów ani 
się kwapi do sprostowania fałszów. 
Mało tego. Potem piszą, że adw. Ko- 
walski za obronę prawną bierze pie- 
niądze od Żyda, Okazuje się oczywi- 
ście, że to znowu wyssane z palca. Ale 
prasa żydowska nie prostuje oszczer- 
stwa. 

Maluczko, a doczekalibyśmy się 
wieści, że ten a ten przywódca Obozu 
Narodowego — tak jak o Twardow- 
skim z „Dziedzictwa“ powiedział Cul- 
mer — jest syfilitykiem._ 


Ma ta szaleńcza metoda swój cel. 
Chodzi Żydom o zdyskredytowanie 
Obozu Narodowego w opinii ogółu. Ka- 
rykatury, które dały powód do niniej- 
szego artykułu, sę tylko drobnym 
przyczynkiem da oszczerczej I nikczem- 
nej kampanji Żydów łódzkich. Ale 
przyczynek to tak wyrazisty, że posta- 
nowiliśmy je tutaj jedną po drugiej 
reprodukować, Trzeba nikczemność 
żydowską chwytać na gorącym uczyn- 
ku. Trzeba, by Polacy, którzy kupują 
1 czytają różne „Expressy" żydowskie, 
wiedzieli, z kim okoliczność, 


Czasopismo żytowskie „Pancrama”, jedno z wygawnictw żydowskiego 


„Expressu Ilustrowanego, kupowanego i czytanego przez Polaków, 


zamie- 


ściło powyższą karykaturę. Rysunek ma wyobrażać przywidcę Cbozu Naro- 
dowego w Łodzi, znienawidzonego przez Żydów adw. Kowalskiego, Rysunek 


nosi tytuł „Wyjochali” i publikowany 
miejskiej. 


był po rozwiązaniu łódzkiej rady 


Lekcja historji 


nasz poprzedni artykuł, wybiegł jed- 
nak poza sprawę karykatur i. sięgnął 


Nic tak nio wplywa na dobry humor, zna- 

komitą przemianę materji i bojowy wy- 

glad żołnierza jak auta porcja gro- 
chówki z wędzonką. 


wym i czy w czasie służby ca ważniejsze: 
zaszło, To wyglądało u mnie tak: 
w panie poruczniku! Melduję się po- 
słusznie jako podoficer służbowy kompa- 
nji: W czasie mej slużby nie ważnego nie 
zaszło, oprócz — oczywiście — słońca. 

„— Co mówiciz, cò zaszło? 

„— Słońce, panie poruczniku, ale. na to 
nie było rady, bo ja musialem pilnować, 
żeby ludzie buty wyczyścili na jutro. Prze- 
cie niepodobna pozwalić, aby... 

„= Skańczcie z tem waszem gadul- 
stwem. 

Co miałem robić. Skończyłem. Oczywi- 
ście tylko na ton raz. F. 


* 


Kompanja odbywała gimnastykę po- 
ranną. Pan sierżant podzielił bractwo na 
dwie części i dał nam linę, za którą część 
ciągnęła w jedną, część w drugą stronę, 
Żeby nihy sepale gnaty trochę unormo- 
wać. 
Ciągniemy dobrą chwilę, ale bezsku- 
tecznie. Idę do sierżanta í melduję: 
w= Panie sierżancie! Czy można po- 
prosić o inną linę, mianowicie cieńszą” 
w= Czy wyście, człowieku, już do cna 
zbaraniel lnszą linę mu się zachciewa! 
Poco wam to? 
„= Bo my, uważa pan elerżant, tej liny 
1 tak nie przerwiemy... Przecież to lina co- 
najmniej na bataljon, nie na kompanj 


„Głos Poranny“ obraziwszy się | 
1 


Ognisko w wojeku jest niby ognisko do- 
mowe. Tu zagrzewasz duszę i cialo, do 
jutrzejczej wsiki z „enplem” tudzież czułe 
serce o serce panny Broni. 


do — historji. W tym samym numerze 
znajdujemy artykuł p. t. „Jak endec,a 
walczyła © Polskę — garść niezbitych 
faktów historycznych". 

Sens artykułu „historycznego“ jest 
taki raniejwięcej: „endecja* w prze- 
szłości swojej wszystko czyniła, ażehy 
do zjednoczenia niepodległej Polski 
nie doszło, „endecja* zawsze wysługi- 
wała się caratowi, „endecja” z wytę- 
sknieniem oczekiwała u bram Lwowa. 
kozaków, „endecja”... itd. 

O tem, że „endek“, przed kilku dnia- 
mi zmarły, é. p. brygad,er Mączyński 
za bramami Lwowa porał się nietylko 
z hajdamaczyzną, ale także ze zdradą 
żydowską, o tem, że „endeckie'* wojsko 
Hallera krwawiło się na frontach o 
Polskę niepodległą, o tem, że młode 
„endeki* w r. 1920 piersią własną bro- 
niły granic Polski przed nawałą ży- 
dowsko-bolszewicką, w „Głosie Poran- 
nym” ani słowa oczywiś Ani słowa 
również o tem, że „endek* Dmowski 
całe swoje życie poświęcił sprawie Pol- 
ski, wzamian nie otrzymując ani orde- 
ru, ani zagrody.. Ani słowa również 
o tem w „Głosie Porannym“, jak to 
Żydzi wracającym z pod Kijowa woj- 
skom polskim w plecy strzelali... 

I wogóle cały artykuł jest stekiem 
fałszów i oszczerstw. I znowu ta sama 
metoda Culme: tym razem dopaso- 
wana do historji. Trudno z nią tutaj 
polemizować na serjo, Ale nie od rze- 
czy będzie — skoro Żydzi prowokują. 
historję — ostrzec i przypomnieć im, 
że właśnie na historji mogą sobie pal- 
ce poparzyć. Rola żydowskiego ogółu 
w Polsce na przełomie jej ostatnich 
dziejów jest od początku do końca 
wręcz haniebną, 

Nie bądźmy gołosłowni. „Głos Po- 
ranny“ obiecał „Orędownikowi* pra: 
6 fałszywe oskarżenie w sprawie, 
ciągniętej właśnie z historji wojny 
światowej, a dotyczącej haniebnej roli, 
jaką odegrali w niej Żydzi. „Głos Por.* 


stawał w obronie „niewinnych Żydów* 
których imiona i nazwiska wymieni 
liśmy na łamach „Orędownika* jaka 
zdrajców sprawy polskiej, A kto broni, 
ten ma w tem swój interes, 

Żeby sprawa w niepamięć nie 
poszła — czekamy na proces już kilka 
miesięcy daremnie — przeto „Głosowł 
Porannemu“ przypominamy następu- 
jące nazwiska: 


śp. Aleksander Bekier, 
śp. Antoni Ogrodziński, 
śp. Aleksander Ogrodziński, 
„ Jan Aliksa, 
Mieczysław Smółka, 
śp. Stefan Janeczko, 
. Stanisław Sutarski, 
» Franciszek Aleksandrawicz, 
„. Jan Adamski, 
. Bolesław Antoniewicm 
śp. Powęski, 
śp. ks, Pruski, 


Oto garść niezbitych faktów histo 
rycznych z krwawej epopei p. t. „Jak 
Żydzi walczyli o Polskę“, Niw bitość 
tych faktów polega na tem, że wymie 
nieni Polacy leżą w grobach, rozstrze- 
lani przez Niemców za sprawę i z de- 
nuncjacji żydów polskich i na tem, że 
sprawcy-Żydzi chodzą sobie wolni po 
ziemi polskiej, że dobrze im tu i przy- 
tulnie... 

A ileż takich ofiar było czasu wojny! 

Niech tu „historyk“ z „Głosu Por.“ 
zabierze głos i powie, co o tem myśli: 
kto zdobył niepodległość Polski: Po- 
lacy, czy Żydzi? Kto ma prawo gospo- 
darza na tej ziemi, a kto gościa niepo 
żądanego? 

Jeśli zaś nasze świadectwa mała 
jne, jako że jest „endec- 
bie „historyk* z „Głosu 
Por.“ przeczyta „Moje pierwsze boje“ 
Józefa Piłsudskiego i niech zobaczy, ca 
tam autor pisze o haniebnej roli Ży- 
dów wysługujących sią najeźdźcy... 


A może parszywe owce 
w sziacietnej — owczarni ? 


Powie na to „Głos Por.*: to wyjątki, 
to parszywe owce w szlachetnej ow- 
czarni. Otóż nie! Twierdzimy, że to 
zasada, Twierdzimy, że uczciwość i 
cnota były, są i pozostaną wyjątkiem 
wśród Żydów, w Polsce chwilowo za- 
mieszkałych, A zasadą jest bezeceń- 
stwo i działanie na szkodę państwa 
1 narodu. 

Ro jeśli Landau 1 Szternfel z ulicy 
Nowo-Zakrzewskiej 5 w Łodzi /cytuje- 
my ten wypadek świeży za „Głosem 
Por.') podpalili skiad drzewa w ostat- 
nich dniach dla uzyskania premji ase- 
kuracyjnej, nie wahając się narazić na 
niebezpieczeństwo życia ludzkiego i 
dobytku obywateli, to Landau i Sztern= 
fel wcale nie są wyjątkami. Statysty- 
ka wykazuje, że stosunkowo najwięcej 
zbrodniczych t. zw. podpaleń asekura- 
cyjnych dokonują Żydzi w Polsce. 

Jeżeli bracia Cymberknopf z firmy 
„Whołe-Worthe* w Katowicach oraz 
ich wspólnicy w Łodzi i w innych mia- 
stach oszukują skarb państwa na setki 
tysięcy złotych przez oszustwa podate 
kowo-skarbowe, to bracia Cymber« 
knopf wcale nie są wyjątkami. Moż- 
naby udowodnić statystycznie, że co 
trzeci lub czwarty Żyd-kupiec robi tak, 
jak bracia Cymberknopf. 

Jeśli Szlama Apfelbaum jest mte- 
dzynarodowym oszustem „polskim“ 
i hańbę czyni Polsce po świecie, to 
Apfelbaura jest jednym z tysiąca ta- 
kich samych łotrów. 

Jeżeli Rozenszwane robi plajtę, - 
nuje wierzycicli-Polaków, a mająta! 
w złotych polskich wozi do Palesty- 
ny i tu kupuje dla zięcia fermę, to Roe 
zenszwanc jest zasadą, a nie wyjąt- 
kiem, 

Jeżeli Srul Berman jest wywrotow= 

cem, orzanizuje wywrotowców nawet 
w armji i pracuje za pieniądze sowiec- 
kie na szkodę narodu i państwa, to 
Srul Berman jest jednym z dziesiątek 
tysięcy jemu podobnych. 
A wreszcie, jeżeli prasa żydowska 
w Polsce demoralizuje społeczeństwo, 
usiłuje rozbijać jego spoistość, rozl 
nia węzły moralne, to jest to również 
świadoma i planowa zasada, a nie Ża- 
den wyjątek „paskidny*. ka 
zaś razem wzięte zac a na oście 
Polsce i Polakom brzydnąć i stawać 
kością w gardle. Hasło, rzucona przez 
Obóz Narodowy, toczy się jak lawina. 
Tama przerwana, rzeka rwie... 

Culmerom łódzkim radzimy zaweza- 
su szukać miejsca gdzieindzie Ibn- 
wiem idą w Polsce czasy, w któryrh 
nawet palenie lampki oliwnej i| won- 
nych kadzideł nie pomoże. Te nie- 
winne karykatury nas Polaków — w 
jakimkolwiek jesteśmy dzisiaj jeszcza 
obozie polity ym — zaczynają jed- 
noczyć przeciwko Wam, Żydzi. Dla- 
tego cisi bądźcie i polkornego serca. 


F.F. 


= 
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— Sześć miesięcy! Zanim minie 
sześć miesięcy, albo umrę, albo będę 
daleko od tych murów. 

— Daleko? O, tak! Umrzesz? Wąt- 
plę bardzo; jesteś młoda i silnie zbu- 
dowana. Znam twoje religijne przeko- 
nania | wiem, że nie ośmielisz się tar- 
gnąć na własne życie. 

— Raczej umrę, niżell zgodzę się 
na pańską propozycję — powtórzyła 
Renata. 

Chciała okazać się energiczną — ale 
zawiodły ją siły. 

Wybuchnęła płaczem. 

— Poczekam jeszcze == odpowie- 
dział Beseben. — Płacz! Płacz! Łzy 
piękniejszą cię czynią. Widok łez, 
spływających po twojem obliczu, wea- 
le mię nie wzrusza, bo skoro zmuszo- 
na jesteś je wylewać, więc myślisz o 
mnie. 

— To nikczemne! — szepnęła młoda 
dziewczyna, przerażona niebezpieczeń- 
stwem, jakie jej ciągle zagrażało. 

Nagle, uderzona szczególną myślą, 
rzekła do księcia: 

— Chcę wierzyć, że miłość czyni 
cię szalonym aż do okrucieństwa, ża 
doprowadza cię aż do podłości. Lecz 
czyliżby owa miłość tak namiętna po- 
wstała w pańskiem sercu, gdybym by- 
ła biedną, a nie bogatą, jak się spo- 
dziewasz? 

Książę przygryzł usta. 

— Więc sądzisz pani, że potrzebu- 
ję twojego posagu? 

— Wiem, że mówią o panu, jako o 
bogatym człowieku i że sam starasz 
się utwierdzić wszystkich w tem mnie- 
maniu. Przewiduję jednakże, że bogate 
wiano było przyczyną, a może nawet 
jedynem źródłem powstającej tak na- 
gle miłości, bo przecież nigdy mię pan 
nie widziałeś, A zatem chcę pana u- 
czynić bogatym, jako okup za pozy- 
skaną swobodę, za udarowanie mię 
wolnością. Jestem w twojej władzy, 
Naznacz więc warunki i cenę. 

Książę jednak odzyskał ztmną krew, 
potrząsł głową, mówiąc: 

— Kocham panią. Nie żądam two- 
jego posagu, twoją osobę pragnę po- 
siadać, 

— Wychodź! Wychodź! — rzekła 
Renata, postępując ku niemu. — Nie 
spodziewaj się nigdy, abym się pozwo- 
lita zwyciężyć, abym się ulękia, Będę 
się bronić i przeciwko twojej napaści 
i przeciwko apatji, na jaką liczysz. 

Książę powstał jakby się lękał, że- 
by młoda dziewczyna nie dopuściła, się 
gwałtownego czynu, 

— Przecież nie na zawsze będę two- 
ją niewolnicą, mój ojciec potrafi mnie 
odszukać. 

— Pani ojciec? — zawołał Besle- 
ben. — Wszak on wie, gdzie się znaj- 
dujesz — a przecież dotąd nie przed- 
sięwziął ani jednego kroku w celu ©- 
swokodzenia pani. 

— Kłamiesz! 

— Czy mam pani powiedzieć szcze- 
rą prawdę? — rzekł książę głosem, w 
którym była wyraźna ironia, 

Milczał czas jakiś. 

Kiedy jednak wyzywający głos Re- 
naty pobudzał go do mówienia, rzekł: 

— Pani ojciec popełnił kiedyś wiel- 
ką zbrodnię. O niej prócz mnie nikt 
nie wie, tak, że jednem słowem mogę 
go pozbawić czci, okryć hańbą, a na- 
wet zaprowadzić na szubienicę. Zgo- 
dził się więc na twoje porwanie, je- 
steg tu z jego wolą. Pozostaniesz więc 
u mnie, dopóki mi się spodoba, nie o» 
bawiam się ani ojca pani, ani też nie 
radzę pani łudzić się darernną nadzie- 


a 

— Zbrodnię popełnił ... mój ojciec? 
— zawołała Renata w osłupieniu. 

— Czy sądzisz — mówił dalej ksią- 
ię — że przyjąłem udział w tej spra- 
wie, nie zabezpie szy należycie 
mej osoby? Wszyst to chciałem u- 
kryć przed panią, Ty zaś domagałaś 
się wyjaśnienia nagiej prawdy. Wre- 
szcię dla zakończenia raz tej nieprzy- 
jemnej pogawędki, dopowiem el resztę, 
Dowiedz się więc, że nie możesz zaślu- 
bić Daniela. 

— Daniela?... Nie mogę  zaślu- 
bió?... 


„ ponieważ między tobą, a 
nim jest morze krwi. 

Renata rzuciła na księcia spojrze- 
nie pelne przestrachu. 

Besleben, doświadczając prawdzi- 
wej rozkoszy, tak dalej mówił: 

— Ojciec pani dawniej nie nazywał 
się Brucourt i nie znany był wcale 


w 


powieść z francuskiego 


pod tem mianem. Był czas, kiedy na- 
zywał się poprostu Malory. Wtedy słu- 
żył w wojsku, w randze kapitana, 

Pewnego dnia, — a było to naza- 
jutrz po bohaterskiej krwawej walce 
na przestrzeniach Krymu, znalazł on 
pomiędzy trupami, zaścielającemi po- 
bojowisko, oficera śmiertelnie ranione- 
go. Oficer ten był ojcem Daniela, któ- 
rego kochasz. Umarł zdala od ojczy- 
stego kraju, zdala od syna. 

Syna tego powierzył umierający ka- 
pitanowi i oświadczył, że znaczna 
część jego majątku znajduje się w ro- 
kach kobiety, z urodzenia Polki, którą 
miał zamiar poślubić, 

Uczyniwszy powyższe zeznanie Oj- 
ciec Daniela wyzionął ducha. 

Ojciec pani udał się do kobiety, za- 
mieszkującej niedaleko od pola bitwy, 
udusił ją, podłożył pod dom jej ogień, 
zagarnąwszy przedtem dziedzictwo 
przeznaczone dla Daniela de Maldróe 
— i to właśnie nieprawne dziedzictwo 
pozwoliło mu otoczyć panią, jego uko- 
chang córeczkę, przepychem ji zbyt- 
kiem. 

Straszna zbrodnia miała jednego 
tylko świadka. 

Ja nim jestem. 

Po odjeździe ojca pani, dostałem się 
do podpalonego domu, 

Wyrwałem ofiarę z niechybnej 
śmieref i odniosłem ją do własnego 
mieszkania. 

Ona żyjs jeszcze, gotowa niby groź- 
ne widmo, stanąć wobec swojego mor- 
dercy! 

Otóż dlatego nie możesz zaślubić 
Daniela de Maldróe i dlatego to ojciec 
twój nie ma odwagi bronić cię prze- 
tiwko mojej miłości. 

Mam prawo rozkazywać mu. 

Czy zrozumiałaś teraz? 

A zatem błagam cię! Zgódź się zo- 
stać moją małżonką. Uspokoisz tem 
swego ojca, który będzie pewny, że 
mąż jego córki nie zdradzi tajemnicy. 
Danielowi zwrócimy taką sumę, jaką 
prawdopodobnie utracił przez rabunek 
twego ojca 1 wszystko zapadnie w 
przeszłość, zbrodnia zostanie zapom- 
nianą i ukrytą na wieki. 

Renata zgnębiona okropnem wy- 
znaniem utraciła wszelką siłą myśle- 
nia, Pojmowałą tylko jedno, że ręce jej 
ojcą splamione zostały zbrodnią, że 
jest córką rabusia, mordercy i złodzie- 
ja, że człowiek, któremu oddała serce, 
źe człowiek ten jest wyrzutem sumie- 
nia dawcy jej życia. 

Książę uważał za stosowne oddalić 
się do siebie. 

Rzucił pierwsze nasiona dobrze ob- 
myślanego postępu i mniemał, że wy- 
da najpomyślniejsze rezultaty, 

Żywił nadto nadzieję, że Renata bę- 
dzie starała się poślubić go, aby w ten 
sposób oswohodzić ojca od prożącego 
mu niebezpieczeństwa. że zbawi go od 
szubienicy, że wyznanie, uczynione 
pannie Brucourt przekona ją, iż po- 
między nią a Danielem de Maldrćóe, 
istnieje obcenie przeszkoda nie do usu- 
nięcia. 

Nagle krzyk straszny, któryby rów- 
nie można było poczytać za śmiech 
i jęki, wstrzasnął mury jej pokoju 

Książę zadrżał. 

Renata podniosła w górę głowę. 

W tej chwili otworzyły się drzwi. 

Pojawiła się na progu postać siepa- 
cza, owego obrzydliwego sługi, który 
brał udział w jej porwaniu. Miał twarz 
bladą | był mocno przerażony. 

Człowiek ten rzekł do księcia kilka 
słów w narzeczu szwedzkiem. 

+ — Niedołęgo! zawołał głośno ksią- 
ę. 


Poczem szybko wyszedł w towarzy- 

stwio służącego, objawiającego oznaki 
wielkiego przestrachu. 

Renata pozostała sama. 

Wyznanie  niespodziane księcia 
Beslebena było dla niej uderzeniem 
piorunu. 

Zdawało się jej, że jeszcze przed 
nią stoi, że jeszcze słyszy chrapowate 
brzmienie jego głosu i zwolna zaczęła 
zastanawiać się nad przepaścią, roz- 
wartą u jego nóg. 

Należało zatem koniecznie zrzec się 
Daniela. 

Od tej chwili dla swego ojea straci- 
ła wszelki szacunek, w sercu jej za- 
marło przywiązanie dziecka. 

Uczuwała ona jednak dla nieszczę- 
ślwego zbrodniarza nieograniczoną li- 
tość i teraz już potrafiła sobie wytłu- 
maczyć owe napady szaleństwa, które 
ojciec starał się przed nią ukryć i po- 


tajemnica 
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dawać odmienne przyczyny towarzy- 
szących tym wybrykom  halucynacyj. 

ie potrzebowała teraz żądać do- 
wodów od księcia Besieben; przypom 
niała sobie bowiem ową noc fatalną, 
kiedy to udało się jej powstrzymać rę- 
kę ojca. wniesioną do ciosu, Zrozumła- 
ła również dlaczego stojąc przy łóżku 
Żabina, mając zamiar odebrać mu ży- 
cie, czyn tak zbrodniczy złożył na 
karb ponawiających się jakoś dość 
często napadów szaleństwa. 

Tym sposobem, wypadek ten do- 

; tknął ją podwójnie. Odrazu otrzymała 
dwa okropne ciosy w serce. 

Straciła iluzję, zawiodły ją od razu 
dwie jedyne w życiu nadzieje, 

Musi zatem teraz pozostać sama, z 
bólem serca i z raną niezagojoną ni- 
gdy w piersiach, na łasce i niełasce 
swego prześladowcy — niepewna, bez 
wiary w bliskie ocalenie a jedynie ta 
nadzieja do obecnej chwili stanowiła 
główną jej siłę i krzepiła moc ducha. 

Była zatem bezsilna, nie mogąc li- 
czyć ani na ojca, an} na Daniela, że 
postarają się o skrócenie jej okropnego 
więztenia. 

Pozostawiona własnym siłom, ze- 
brała odwagę z energją, rzadką kobie- 
tom jej stanu i postanowiła nie trwo- 
żyć się żadnemi przeszkodami. 

Naprzód tedy miałą na wszelkie 
prośby i groźby odpowiadać pogardą, 
obojętnością i stanowczym uporem, 
zdwoić usiłowania, by odzyskać ko- 
niecznie swobodę i raczej zginąć jak 
ulec. 

Jeżeli jej się uda szczęśliwie ujść z 
rąk tyrana, połączy się ze swoim oj- 
cem į puszczając w niepamięć prze- 
szłość, nakłoni go do opuszczenia 
Francji, aby tym sposobem pozbawić 
księcia możności zemszczenia się na 
ich obojgu. 

Potem postara się © odnalezienie 
Daniela i zamiast mu oświadczyć, że 
nieprzeparta przeszkoda tamuje ich 
połączenie się. przypomni mu się przy- 
sięga, miłość I zostanie małżonką Mal- 

Iróego. 

Otoczy go taką czułością, będzie 
pracowała z taką energją i stałością, 
że uczyni go szczęśliwym i choć w czę- 
ści wynagrodzi mu krzywdę wyrządzo- 
ną przez o:ca. 

Jeżeli kiedy Daniel dowie się praw- 
dy, wyprosi dla ojca przebaczenie, po. 
wie do swego męża: b 

— Wiedziałam o wszystkiem. Lecz, 
utrzymując cię w nieświadomości, że 
tajemnice mojej rodziny nie były mi 
obce, oddaję ci moją miłość bez granie. 
osobę całą i majątek. wypełniłam tyl- 
ko ciążący na mnie obowiązek. 

Takie postanowienie powzięła 
dzielna dziewczyna. 

Ułożywszy plan postępowania, czu- 
ła wzmagającą się odwagę. 

W ciągu całej nocy zajmowała się 
jedynie tworzeniem projektów na przy- 
szłość. 

Gdyby przecież one nie powiodły 
się i urzeczywistnić nie dały, przysię- 
gła umrzeć lub wstąpić do klasztoru. 

Nad ranem cokolwiek usnęla. 

Po obudzeniu się pierwszym jej 
czynem było wzniesienie myśli do Bo- 


ga. 

Błagała go gorącą modlitwą, aby 
dozwolił jej zachować krew zimną, si- 
łę woli i szacunek ogólny. 

Odtąd rozpoczęła nowe życie. 

Zaczęła badać miejsce, w którem ją 
trzymano, zwyczaje i otoczenie księ- 
cia, udawać pozorną pokorę i jeżeli o- 
każe się sposobność, choć postępowa- 
nie takie wzbudzało w niej odrazę, za- 
wiązać stosunki na. zewnątrz. 

Było około godziny dziewiątej. 

Kobieta, usługująca Renacie, niosła 
czekoladę i postawiła na stole, 

Kobieta ta, stara i brzydka, z twa- 
rzą, wyrażającą naprzemian nikczem- 
ność i służalstwo, wydawała się być 
wychowana pod strachem kary. 

Ponieważ książę oświadczył, że jest 
głucha i niema, Renata wydawała jej 
rożkazy na migi, 

Nazywała się Katarzyna. Chciała 
już wyjść, gdy nagle dał się słyszeć 
krzyk, krzyk rozdzierający, krzyk bo- 
leści, podobny do krzyku, jaki już 
przedtem słyszała, ale wówczas nie 
zwracała na to uwagi. 

Teraz krzyk ten przejął ją dre- 
szczem. 

Krzyczy tak tylko kobieta, którą 
duszą zaciśnięciem szyi. 

= Co to jest? — zapytała. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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SKODA LAKU I MARNO- 

TRAWIENIA PIENIĘDZY 

(-) Rząd w ciągu ostatnich miesięcy 
wykupił z rąk prywatnych wielkie fa» 
bryczne zakłady „Skoda” pod Warsza- 
wą i akcje Polskiego Radja. Stalo się to 
mimo uroczystych zapowiedzi ministra 
przemysłu i handlu, iż chętnie pozbyłby 
się przedsiębiorstw państwowych, gdyby 
tylka znalazł kupca. Zamiast sprzedać — 
rząd kupuje. Cóż go zmusza do teqo? 

Prof. Henryk Tennenbaum w f tumie 
dziela p. t. „Struktura Państwa Polskie- 
go" opowłada, jak rząd założył fabrykę 
laku, Oto wyjątek: 


„Gdy w r, 1925 rozpoczęto rozlew wó- 
dek, dyrekcja Państwowego Monopolu 
Spirytusowego napotkała ogromne trud- 
pości w nabywaniu iaku do lakowania 
butelek. Jedno tylko firma warszawska 
mogła dostarczać laku dobrego, aczkole 
wiek niezupelnie odpowiadającego wszyst- 
kim warunkom technicznym. Nie chcąc 
być uzależnioną calkowicie od tef — ie- 
dynei firmy. dyrekcja P. M. S. już w r. 
1925 postanowila znłożyć wlasną fabrykę 
laku, co przyszło jei tem latwiej, ż6 
wśród pracowników Swoich znalazla do- 
skonalego fachowca. 

„Lakownię uruchomiono doniero w r. 
1927. We wrześniu 1029 r. Państwowa 
Wytwórnia Laku została przęniesiona z 
Warszawy do Siedlec, gdzie odpowiednie 
budynki zostały wvremontowane i przy» 
stosowane do potrzeb wytwórni laku. 
Lak był produkowany w pięciu kolorach: 
czerwonym. czarnym, brązowym, oliwko= 
wym i nłebieskim.* (str. 81—82.) 


Nie tak dawno czytało się w „Uwas 
gach Najwyższej Izby Kontroli“ inny. tro- 
chę podobny opis. Oto wojsko posiada 
własne Państwowe Zaklady Umundurowa- 
nia. Są to poprostu wielkie zakłady kra< 
wieckie. Najwyższa Izba Kontroli wytyka 
im stale, że pracują drogo. 


„Porównania cen, płaconych Państw. 
Zakładom Umundurowania z odpowie: 
niemi cenami rynku prywatnego nie m 
na było przeprowadzić, pdyż niemal cała 
zapotrzebownnie pokryte bylo przez Pań- 
stwowe Zakłady Um, za wyjątkiem bluz 
1 spodni drelichowych oraz fartuchów ku- 
chennych; z tych przedmiotów szycie bluz 
t spodni dralichowych kosztowało tanfej 
w firmach prywatnychh o około 16%, 
iwUwagi* za r. 1939/33 — str. 35%). 

Państw, Zakłady Umundurowania za- 
łożyły w Warszawie przy ul. Krakow- 
skie Przedmieżcje skład kosztem okola 
350.000 zł. 

Koleje państwowe przejęły znaczną 
część ruchu autobusowego i podjęły się 
dostarczania bagażu do domu; Pocztowa 
Kasa Oszczędności zakupila „Orbfs”: Bank 
Gospodarstwa Krajowego zakupi! Druskie- 
miki i przekazał je ministerstwu opieki 
społecznej. przejął akcję fabryki Schel- 
blera 1 Grohmana f narazie sam je pro- 
wadzi. Dokłada do tego interesu miljo- 
BY 

Temu wszystkiemu towarzyszą usta- 
wiczne deklaracje: Nie chcemy etatyzmu! 


MASŁO OD WŁASNEJ 
KROWY 


Jeden z kupców poznańskich wy- 
czytał w „Łączniku Pocztowym", że 
„Dwór Gr..* dostarcza w paczkach 
żywnościowych — po cenach najniż- 
szych — jaja , masło i drób 

Na zapytanie, skierowane pod po- 
danym adresem, otrzymał odpowiedź, 
którą podajemy bez zmian: 

„Odpowiadam na Pocztówkę że „Dwór* 
co dziennie Ładuje jaja świeże w skrzy« 
niach 12 kój i 24 kój do rozmaitych miej- 
scowość oraz maslo drób żywy. przeko- 
nać mój towar, probne nadesłać zaliczki 
zlecenia zostanie natychmiast wykonane, 
Oferuję 1.kopę jaj świeże — 3 złote, 1 kg. 
masło z własnych krów — 2 złote, 1 kg 
masło deserowe w blokach 5 kg — 2.40 
gr, 1 Para gróbe kurcząt żywe — 1.60 gr 
1 sztuka kury 2 zł. to Pan ma do czynie- 
nia z Dziedzicem bez żadnej ryzyko o ila 
Pan nadeszie zaliczki wedle oferowane to- 
wary podane otrzyma zaliczki zostanie 
wyelane podać? my Pociągiem poepie- 
sznym zadowolnienie. 

Weiss „Dwór” właśc. Berek Weiss 


wiecie, kto jest owym dziedzicem, 
dostarczającym Świeże jaja i masło 
z własnych krów? Kto zradnie? 

Niestety, takich „dziedziców“ w Pol- 
sce coraz więcej, 


MEBLE 


gotowe od skromnych do naiwykwint- 

nleiszych. Wszelva zam ana. Tonio i na r:tv, 

Polecą WYTWORNIA SZCZEPAN BERNACKI 

ŁÓD; Piotrkowniee aS Tel 262-05, 
x 


Prawo dla wszystkich : 


Dla rządzonych I rządzących! 


Wschodnia dyktatura, gdzie kaprys właticy rozstrzyga o wszystkiem, I państwo 


Obecnie mówi się wiele o prawie, 
© praworządności. Co to jednak jest 
państwo praworządne? 

Niektórym ludziom wydaje się, że 
każdej wladzy można nadać jakie tyl- 
ko się chce uprawnienia, a wszystko 
będzie w porządku. Prawo dla nich 
jest czemś jednoznacznem z przymu- 
sem. Ale.to pojęcie jest mylne, Istotą 
prawa jest wprowadzenie ogólnych za- 
sad postępowania, 

Prawo ogranicza nietylko rządzo- 
nych, lecz także i rządzących. Jeżeli 
istnieje prawdziwy porządek prawny 
w państwie, to każdy obywatel wie, co 
mu wolno robić, ale wie także, co wol- 
no robić tym, w których ręku jest wła- 
dza, a czego im robić niewolno, 

W państwie praworządnem wszy- 
scy podlegają prawu i są przed pra- 
wem odpowiedzialni. Niema takiego 
organu władzy, którego uprawnienia 
byłyby nieograniczone. 

Wyobraźmy sobie, że ustawy, okre- 
ślające kompetencje władz, wszystko 
uzależniają od ich swobodnego uzna- 
nia. Nie mamy wtedy ustaw we wła- 
ściwem znaczeniu wyrazu, lecz tylko 
pełnomocnictwa, Władza administra- 
cyjna robi wówczas, co chce, życie i 
mienię obywateli zależy od jej dobrej 
czy złej woli. Taki ustrój prawny jest 
podobny do jakiejś dawnej orjentalnej 
despotji, gdzie wola lub kaprys władcy 
rozstrzygał o wszystkiem, A taki ustrój 
nie odpowiada pojęciom, wykształco- 
nym na zachodniej cywilizacji, nie- 
zgodny jest z wymaganiami dzisiejszej 
epoki. 

Zadaniem prawa jest wprowadzić 
półvność i stałość w stosunkach spo- 
łecznych. Dzisiejsza wytwórczość jest 
obliczona na dłuższą metę. Kto roz- 
wija jakąś działalność gospodarczą, 
musi mieć pewność, że za kilka lub 
kilkanaście lat będzie mógł korzystać 
z owoców swojej pracy, że nikt mu nie 
zabierze majątku, albo „nte odbierze 
prawą wykonywania zawodu, Bezpie- 
czeństwo mienia, bezpieczeństwo u- 
prawnień zawodowych, jest podstawą 
skutecznej działalności gospodarczej. 

Każdy obywatel musi ponosić cię- 
żary publiczne. ale w państwie prawo- 
rządnem wysokość tych ciężarów jest 
ściśle określona przez ustawy, które 
kładą tamę dowolności władz skarbo- 
wych. Jeżeli tego niema, to jak można 
skutecznie rozwijać działalność gospo- 
darczą? 

Nikt nie może podawać w wątpli- 
wos potrzeby interwencji państwa 
w życiu gospodarczem. Ale interwen- 
cja ta powinna mieć ściśle określone 
granice. Każdy powinien wiedzieć, jak 
daleko sięgają uprawnienia państwa. 

Gdy ono najrozmaitszemi sposo- 
bami może wkraczać w najrozmaitsze 
dziedziny życia, gdy dziś zabierze wol- 
nemu życiu gospodarczemu jeden te- 
ren,, a jutro drugi, wtedy nikt nie wie, 
co go czeka, gdzie może lokować bez- 
piecznie swój kapitał i swoją przedsię- 
biorczość. 

Te zasady porządku prawnego 0- 
bejmują nietylko życie gospodarcze. 
Istnieje stara rzymska maksyma: 
nulla poena sine lege* (niemasz kary 
bez ustawy). To znaczy, że można ka- 
rać tylko za ściśle określone przestęp- 
stwo, w ściśle określonych granicach. 
Gdy np. władza może wymierzać ka- 
ry bez sądu, albo posługuje się czysto 
pozornym wymiarem sprawiedliwości, 
tego rodzaju stosunki nie godzą się z 
elementarnem poczuciem porządku 
prawnego. 

W państwie praworządnem ustawy 
określają ściśle, czego obywatelom ro- 
bić niewolno, a co wolno robić wła- 
dzom administracyjnym. Jeżeli zaś u- 
stawy są tak stormułowane, że wła» 
ściwie władza administracyjną może 
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praworzątlne 


robić wszystko, co chce, jeżeli jej od- 
powiedzialność jest czysto fikcyjna, a 
wszystko zależy od jej swobodnego u- 
znania, to takiego państwa nie może- 
my nazwąć praworządnem, 

Jeżeli obóz narodowy uporczywie 
występuje w obronie praworządności, 
robi to nietylko zę względów prak- 
tycznych, nietylko dlatego, że stałości 
i pewności prawnej wymaga dzisiej- 
szy ustrój gospodarczy, Praworzęd- 


nowoczesnego narodu. 


ność jest Ściśle związana z pojęciem | 


Poczucie praworządności w Polsce 
rozwinęło się bardzo dawno, weze- 
śniej, niż w rei krajach. Nowopo- 
wstałe państwo polskie musi nawią- 
zać do tych dawnych pierwiastków 
cywilizacyjnych, Kto lekceważy prawo- 
rządność, ten jest obcym naszej prze- 
szłości, najlepszym naszym tradycjom. 

Bez mocnego poczucia prawnego 
nie utrzyma się ciągłości w rozwoju 
dziejowymm narodu. Zanik praworząd- 
ności, to powrót da barbarzyństwa, 

ROMAN RYBARSKI. 


W Costesi, w uroczystości poświęcenia. nowego domu" Bożego, 
fotografii z patrjarchą 
konywania, konsekracji 


muński Karol, którego widać na. 


wziął udział król ru- 
Mironem Cristes w chwili do- 


UWAGI 


Bezmała dwa | pół roku narodowi-so* 
cjaliści iządzą niepodzielnie dawną repu- 
bliką wejmarską przeobrażając ją w Trze: 
cią Rzeszę zapowiadana w „Mein Kampf” 
i przez piejadę ideologów ruchu Bezpo- 
średnio wo ujęciu władzy w swe ręce, na- 
zywanem dźwięcznie „Machtergreifung“, 
przystąpiono do realizacji programu par- 
tyjnego "dnośnie Żydów. 

Prawem i siłą wyparto semitów z ży- 
cia politycznego, kulturalnego. gospodar- 
czego į anołecznego. Butne żydostwo przy- 
warowało po kątach. 

Żydostwo, znajdujące sie w całym świe- 
cie w djasporze, podniosła nieslychany 
gwalt orzeciwko  prześladowaniom w 
Niemczech. Zorganizowano światowy boj: 
kot towarów niemieckich. 

Tymczrsem w Niemczech ,.. Po ochło- 
nięciu z pierwszego atrachu, ucieczce dzie» 
intek tysięcy „Ostjuden”, zasiedziałe ży» 
dogtwo : emieckie podjęło starania o do- 
atogowanie się do zmienionych warunków. 
Byle nie zostać wiloczonym do ghetto, 
gdzie byłoby trudno zaprzeć aię awej rasy 
i krwi. 

1 zdarzyła eię rzecz trudna do uwierze- 
nia, że w Niemczech, pod wodzą Żyda 
Naumanna, powstala organizacja żydow= 
ska, oświadczająca się za idevlogją hitler 
rowską. Żydzi ci uznali za możliwe złożyć 
oświadczenie, że „poczytywalihyśmy za 
klęskę narodową dla Niemiec, gdyby Hi» 
tier nie ył wziął w awe ręce losów narodtt 
niemieckiego". 

Szal ."'stwo żydowskie zostało jednak 
ezybko nrzejrzane i należycie ocenione. I 
stąd obecnie nowa fala represvj przeciwko 
żydostwu, podnoszącemu Elowę: 


amm O OT DEKA 


Kto chce być zdrów | świeżo wyglq= 
dać, niech pije raz lub dwa razy ty- 
godniowo przed śniadaniem szklanką 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa. Zalecana przez lekarzy. 
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Inicjatywa 
Polsk. Czerwonego Krzyża 


Warszawa. (Tel. wł.) — Polski 
Czerwony Krzyż wystąpił z inicjatywą 
podięcia akcji o przyznanie tegorocznej 
nagrody Nobla  międzynarodowemu 
Czerwonemu Krzyżowi Młodzieży, któ- 
ry. dobrze się zasłużył sprawie Po Ri: 

(w 


Obóz Narodowy a wybory 


W całej Polsce soktlarność I postawa zdecydowana 


Dali sobie kreskę w Lublinie 


W dniu 24 b. m. odbyło się w Lublinie 
posiedzonie rady miejskiej, Na porządku 
dziennym a sprawa wyhoru 29 dele- 
gatów do okręgowego zgromadzenia wy- 
borczego. 


Zarządzono posiedzenie tajne rady. 
Klub Narodowy opuścił je natychmiast po 
rozpoczęciu. Krótkie oświadczenie, dekla- 
rujące negatywny stosunek Obozu Naro. 
wego do wyborów, zlożył przewodniczący 
klubu dr, Majewski, poczem wszyscy obec- 
nie narodowi opuścili ze śpiewem „Hymnu 
Młodych" posiedzenie. Na sali zostal tylko 
żydoweko-„sanacyjny' klub większości I 
dwóch przedstawicieli „Bundu“, którzy 
jednak w wyborach udziału nie wzięli. 


Kluh „sanacyjno”-żydowski był w klo- 
pocie kogo wybrać. Oprócz własnego gro- 
na wszyscy odaunęli się daleko od tego 
aktu wyborczego. Skończyło się więc wy- 
borem całej większości „aanacyjno”-ży- 
dowskiej rady, to znaczy 22 radnych „sa- 
natorów* Polaków, 2 radnych — „6anato- 
rów" Żydów, 3 ławników „sanacyjnych” 
(w tom jednogo Żyda)) oraz prezydent i 
wiceprezydenta miasta. Ponieważ nikogo 
więcej na i nie było, większość rady 
glogowala we własnem gronie, czyli, że 
każdy sobie dał kreskę. Po wyborze „sa- 
natorzy” Żvdzi i Polacy odśpiewali „Pier- 
wszą Brygadę”. 


W Zduńskiej Woli 


26-go lipca b. r. odbyło alę poaiedze- 
nie rady miejskie, celem wybrania 
delegatów do kolezjum wyborczego. Na 
wstępie posiedzenia zabrał gloes radny O- 
bozu Narodowego b. Wiktor Śliwerski, 
chcąc odczytać deklarację imieniem Klubu 
Narodowego. Przewodniczący  wicebur- 
mistrz z nominacji na odczytanie deklara- 
cji nie pozwolił; mimo to p. Śliwerski de- 
klarację złoży! poczem narodowcy demon- 
atrtcyjnie opuścili salę obrad, Na eali po- 
zostali tylko „sanatorzy” i Żydzi, gdyż so- 
cjaliści także wyezil, Radni B.B. wybrali 
na delegatów pp. Chabikiewicza, Michal- 
eka Wańka i Sznajdza. 


1 


W Warcie 
W dniu 26-go lipca b. r. od- 
było się tu zebranie rady miejskiej 


dla dokonania wyboru delegata do zgro- 
madzenia okręgowego. Po odczytaniu przez 
przewodniczącego burmistrza Kubackiego 
regulaminu wyborów i wvsunięciu kandy- 
datury z ramienia zarządu miasta w 080- 
bie p. J, Wagnera (BB), zabrał glos radny 
narodowy mgr. W. Grudziewicz, oświad- 
czając w Imieniu Klubu Narodowego, że 
ten nie weźmie udzialu w głosowaniu z 
przyczyn wiadomych. Po oświadczeniu tem 
narodowcy opuścili salę obrad. Ponieważ 
Żydzi nie wveunęli drugiego kandydata, 
wobec czego glosowanie stało eię zby- 


teczne. 
W Przemyślu 

24. b. m. odbyło się bardzo liczne mani- 
festacyjne zebranie „wyborcze“ zwolenni- 
ków Stronnictwa Narodowego. Sala „Só- 
kola”, po brzegi wypełniona, nie pomie- 
Ściła napływających wciąż osób, tak że 
wiele z nich pozostawało na korytarzu i 
schodach. Zagaił kierownik koła S, N, 
radny mgr. Bilan i w pierwszym rzędzie 
złożył hold ś. p. brygadjerowi Mączyńskie- 
mu, Obecni przez tę część obrad w ekupie- 
niu etali. Z kolei udzielił p. przew. głosu, 
powitanemu niezwykle serdecznie b. po- 
stowi Staniaławowi Rymarowi. W intere- 
sującym referacie przedstawił zasłużony 
działacz powody, dla których narodowcy 
w wyborach nie uczestniczą i w ezeregu 
przykładów zobrazował fatalne położenie 
gospodarcze kraju. Burza długo niemilk- 
ących oklasków byla podzięką za znako- 
mity referat. Drugi mówca mgr Bilan w 
słowach wskazał, że nie można iść w o. 
becnych warunkach do wyborów. Słowa 
p. Bilana, dotyczące walki z żydostwem i 
skorumpowaną „sanacją” były przyjmo- 
wane nad wyraz gorąco. Na zakończenie 
przyjęto jednomyślnie następującą rezolu- 
cję, stwierdzającą, iż narodowe epoleczeń- 
stwo Przemyśla w takich „wyborach* u- 
dzialu nie weżmie, 


Burza w Krakowia 
W piątek w godzinach popołudniowych 
odbyło sią poufne zebranie rady miasta 
Krakowa pod przewodnictwem praz. Ka- 


plickiego poświęcone wyborom delegatów 
do kolegjów wyborczych. Zebranie stalo 
«ię widownią burzliwej demonstracji rad- 
nych socjalistycznych. Uailowali oni po- 
stawić ezerez demonstracyjnych wniosków 
a następnie Bdczytać deklarację, do czego 
Jednak nie chciał dopuścić p. Kaplicki, 
odbierając głos czytającemu deklarację. 

Wobec tego radni socjalistyczni rozpo” 
ozęli demonstrować a wezwani do opu- 
gzczenia sali wyszli ze śpiewem. Na sali 
pozosta! jeden z radnych socjalistycznych 
p. Drobner. „Sanatorzy” chcąc jednak zo- 
stać w „kółku familijnem" wezwali wog- 
nych, którzy usunęli go z sal! siłą, W dal- 
szym ciągu posiedzenia rada miejska wye 
brała 56 delegatów do kolegiów wybor- 
czych miasta Krakowa. 


Profesor ukończył szkołą 
powszechną... 


W biurze magistratu zakopiańskiego 
miał w tvch dniach miejsce znamienny 
wypadek. Ogólnie znanego profesora zimn. 
p K. wzywają na polecenie atarosty, aże- 
by przedłożył świadectwa egzaminów pro- 
fesorskich. Wezwany zjawia się w biurza 
referenta i wobec zebranych tam intere- 
sentów oświadcza.., „ukończyłem szkołę 
powszechną... rroszę mnie skreślić z li- 
sty wyborców do eenatu". 

Tutejsze, „eanacja” pracuje nad zebra» 
niem 500 podpisów na listę na której jako 
pierwszego delezata do zgrom. wyborcz. wy 
suwa się p. Dobrodzickiego, znanego preze- 
ea zekopiańsk, „BB“ autora ulotki o „pane 
nie z dzieckiem”, Większość list rozesln- 
nych do podpisu nosi tego rodzaju do- 
piski: „mie głosuję”... 


W Kielcach 


Województwo kieleckie przyznało Ka- 
towiekiemu Stowarzyszeniu Kobiet Diece- 
zji Kieleckiej prawo delegowania 1 osób 
da okręgowego kolegium wyborczego. ma- 
jącego ustalać kandydatury do Sejmu W 
odpowiedzi na pismo Województwa. Za- 
rząd Stowarzyszenia odpisał, że Stowarzy- 
szenie, jako organizacja etojąca ponad 
par ani w zgromadzeniu, ani w 
ładnych aktach wyborczych udziału nie 
weżmie, 


Strona 6 = 


ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 
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` Co się dzieje nad Naroczą? 


Walka motorówki z dziurawa od 


Cała wieś weszła do wody i obroniła sieć — Rybacy walczą o prawo do życia 


(Od własnego korespondenta „Orędownika*) 


Wilno, w lipcu 1935 r. 

Od kilku dni prasa wileńska (i nie- 
tylko wileńska) jest przepełniona kore- 
spondencjami z nad jeziora Naroczy, 
w których opisuje się nędzę ludności 
nadnaroczańskiej i krzywdy, jakie się 
dzieją przy okazji wprowadzania w ży- 
cie ustawy rybackiej z dn. 7 marca 
1932 r. 

Mam jednak wrażenie, że dotych- 
czas żadne pismo nie zdołało należy- 
cie wyświetlić sprawy, upraszczając 
sobie zadanie przez zwalanie całej winy 
na karb miejscowej administracji, a 
właściwie przedewszystkiem wileń- 
skiej dyrekcji lasów państwowych. 

Sprawa jednakże nie jest ani tak pro- 
sta, ani tak błaha, aby dla zlikwidowa- 
nia konfliktu wystarczyło zarządzenie 
1 odezwa wojewody. Trudność zorjento- 
wania się w sytuacji polega jeszcze i 
na tem, że o wypadkach nad Naroczą, 
choć o nich wszyscy wiedzą, pisać 
można tyle, ile się pisało o zajściach 
grodzieńskich, czy suwalskich. 

To też i ja ograniczyć się muszę do 
powołania się na to, co się prześlizgnę- 
ło przez prasę. 


po czasie ochronnym, 15 czerwca, je- 
chala na połów, dzierżawca chciał zabrać, 
Chłopi jednak nie dali. I oni misli 
prawo za sobą. Pamiętali, że już dwa ra- 
zy: w latach 1867 | 1922 dzierżawcą je- 
ziora (pierwszy raz z ramienia skarbu ro- 
syjskiego. drugi z ramienia Zarządu Cy- 
wilnego Ziem wschodnich) próbował ich 
wyrugować. Nie dali sią, sądy po- 
twierdziły ich prawa, Nis oni 
mle dzierżawca schodził z je 
ziora“ 

Ale wracamy do wypadków z 15 
czerwca r. b, które tak dalej opisuje 
karespondent „Kurjera Wileńskiego”. 


„Cała wieś wlazła do wody 
1 obroniła sieć. Nawiutka motorów- 
ka musiała OZ sią. Stare, dziurawa 
łodzie pozastały na placu. 


„Ale nad Naroczą zawrzało: 
thcą znowu zabronić połowu? Nam, któ- 
rzy mamy dokumenty, stwier- 
dzające prawo wstępu do jezio- 
ra? Nam, którzyśmy z jeziora wyrośli 
i żyjemy? Którzy bez jeziora z głodu po 
mrzemy? Istnieje prawo: własności w 
„Pojszczy”. czy nie istnieje?" 

Opuszczamy dość dziwaczne wywo- 
dy korespondenta „sanacyjnego* pi- 
sma na temat, iż coć podobnego stać 
się mogło jedynie po śmierci Piłsud- 
skiego i przechodzimy do opisu stanu 
Taktycznego, 

„W kilka dni po wypadku we wsl Pa- 
synki usiiowano skonfiskować u mie- 
szkańca wsi Kupa. — Korolonka rybę. Ko- 
rolonek ryby nie dał. Cisnął czapę o zie- 
mię, krzyknął „nie dam* i funkcjonarjusz 
Dyr. L. P. odstąpił Zabrano mu po 
tem sieć. Ale i sieć po paru 
dniach zwrócono z pobraniem 
pisemnego oświadczenia, że 
nie będzie skarżył do sądu, 

„lednocześniewybuchłi strajk 
miejscowych rybaków, zatrud- 


nionych przez Dyr. L. P, Przyjechał 


p wojewoda wileński i uznał za stosowne, 
wobec wytworzonej sytuacji, poczynić 
pewne ustępstwa od wymagań Dyr. L. P. 
Pozwoli! miejscowej ludności łowić ryby 
sieciami wszelkiego rodzaju, za wyjątkiem 
podwałok i niewodów, pod warunkiem, że 
ryba będzie sprzedawana dzierżawcy. 


le, co do samych zajść czerwco- 
erei przyczem „Kurjer Wileński“ z 
przyczyn zrozumiałych nie pisze, jak 
mianowicie „wieś obroniła" sprzęt Ty- 
backi 1 w jakich okolicznościach 
„zwrócono Korolonkowi* jego sieć. 
Jak wiadomo, jezioro Narocz jest 
największem jeziorem w: Polsce i sły- 
nie nietylko ze swych malowniczych 


brzegów, lecz również z doskonałych 
gatunków ryby, w pierwszym rzędzie 
sielawy. 


To też rybołóstwem trudnią się od 
wieków mieszkańcy wsi nadnaroczań- 
skich, jak Czerewki, Zielonka, Pasyn- 
ki, Kupa, Podrezy, Koczargi i inne 
Łącznie żyło z rybołóstwa na Naroczy 
okoto-2 i pół do 3-ch tysięcy osób, Dla 


Dnia 25 b. m. został podpisany konkordat pomiędzy Jugosławią a Stolicą św. Na 


zdjęciu nadzwyczajny poseł jugosłowiański Ljucević 


z malżonką i córką na 


dworcu watykańskim. 


wielu rodzin rybołóstwo stanowi jedy- 
ne źródło utrzymania, a w każdym ra- 
zie dla większości — główne, gdyż 
ziemie nad Naroczą liche, a ponadto 
na skutek przyrostu ludności działki 
gospodarstw włościańskich zmalały do 
ostatnich granic. 

Zresztą już komisja lustracyjna 2 
1848 r. przyznała formalnie wsiom nad- 
naroczańskim prawo łapania ryb w jo 
ziorze, motywując swe postanowienie 
tem, że — jak brzmi dokument w tłu- 
maczeniu: 

„Przylegające do tego jeziora małe 
chłopskie nadziały nie mogą chłopów wy- 
żywić i Narncz stanowi dla nich jedyny 
środek podirzymania gospodar. 
stwa a takła wykonywania powinności 
skarbowych." 

A więc już w czasach pańszczyżnia- 
nych miały nadnaroczańskie wsie pra- 
wo połowu ryby, a gdy nadeszło uwła- 
szczenie, bynajmniej prawa tego im nie 
odebrano. To też, gdy w roku 1868 
pewien dzierżawca, który wydzierżawił 
jezioro od b, zarządu gubernjalnego 
dóbr państwowych, spróbował usunąć 
rybaków wiejskich z Naroczy, ci ostat- 
ni odwołali się do władz wyższych i 
sprawę wygrali. 

To samo powtórzyło się z innym 
dzierżawcą w roku 1822, t. j. już za cza- 
sów polskich. 

Wlościanie nadnaroczańscy skrzęt- 
nie przechowywali orzeczenia. władz i 
wyroki sądowe. stwierdzające ich pra- 
wa do uprawiania rybolóstwa i nie 
dziwnego, że nie są w stanie Zrozu- 
mieć, dlaczego obecnie zostali pozba- 
wieni tego prawa, z którego korzystali 
jeszcze ich dziadowie i pradziadowie i 
które nabyli, jeśli już nie z mocy de- 
kretów władz i wyroków sądowych, to 
w każdym razie przez zasiedzenie. 

W podobnych warunkach wprowa- 
dzenie w życie ustawy rybackiej sta- 
ło się dla wiosek nadnaroczańskich 
prawdziwym przewrotem, który rady- 
kalnie zburzył ich dotychczasowy spo- 
sób bytowania. 

Przedówszystkiem większość mie- 
szkańców tych wiosek utraciła wszel- 
kie prawo do jeziora i jego bogactw i 
tylko stosunkowo nielicznych, któ- 
rzy dokumentami „we właściwymg 
czasie stwierdzili swe prawo, uznam 
za teoretycznych współposiadaczy (nie 
właścicieli) jeziora i oni mają w przy- 
szłości otrzymywać swoją część (teo- 
retyczną) z tenuty dzierżawnej, jaką 
ma płacić skarbowi państwą dzierżaw= 
ca. w danym wypadku wileńska dy- 
reakcja lasów państwowych. 

Jak się to odbito na stanie gospodar- 
czym mieszkańców wiosek nadnaro- 
czańskich. zobrazuję w następnej kore- 


spondencji. 
P. KOWNACKI 


Hitlerowska „uroda życia” 


Do gór Herceńskich, Saskiej Szwajcarji, nad Raltyk! 
(Od własnego korespondenta „Orędownika') 


Berlin, w lipcu 

Niełatwo zmaleść w języku polskim 
odpowiednik dla tego, co w państwie 
narodowo-socjalistycznem zdobyło s0- 
bie rozgłos pod popularnem — co- 
prawda t wielce przedrzeźnianem 
hasłem „Kraft durch Freude“ (dosłow- 
nie: siła przez radość), Jest w brzmie- 
ntu tem coś z naszej „radosnej twór- 
czości”. I widać, musi brzmienie to 
zawierać szczyptę groteski, skoro nie- 
tylko w nas, ale taksamo i w Niem- 
czech wywołuje owa „radosna“ termi- 
nologja wrażenie czegoś niepoważne- 


go. 

Tyle co się tyczy niefortunnej na- 
zwy. Bo rzecz sama jest przedsięwzię- 
ciem, które zasługuje ze wszechmiar 
na uwagę, jako jeden z eksperymen- 
tów społecznych państwa hitlerow- 
skiego. 

Akcja „Kraft durch Freude" ma 
cele tak rozległe, że łatwo posądzić ją 
© pustą frazeologję. Zadania jej moż- 
naby określić jako „propagandę este- 
tyki“ wśród najszerszych warstw spo- 
łeczeństwa, — jako infiltrację w naród 
ti co zwie się poetycznie „urodą ży- 
cia", I mógłby cel ten rzeczywiście 
rozpłynąć się w ogólnikach, gdyby go 
nie realizowano z iście niemieckim 
zmysłem organizacyjnym i właściwą 
państwu narodowo - socjalistycznemu 
programowością. 


"Tylko w Berlinie 1,2 milj. 
członków 

Granice zasięgu tej propagandy 
„esletyki” są. bardzo szerokie, bo roz- 
ciągają się na wszystkich członków 
pataran organizacji „frontu pracy" 

utsehs Arheitsfront), która jest yo- 
fzajem korporacji zawodowej o cha- 


rakterze półurzędowezo organu partji 
narodowo-socjalistycznej, Do „frontu“ 
należą dziś faktycznie wszyscy obywa- 
tele Rzeszy, czynni w jakiejkolwiek 
formie w mechaniźmie gospodarczym 
kraju, a więc w pierwszej linji robot- 
nicy i wszelacy pracownicy fizyczni 
i umysłowi, funkcjonarjusze prywatni, 
kierownicy zakładów (Betriebsleiter), 
którzy mogą być zarazem właścicie- 
lami, członkowie samotni, jak i też 
najbliższe ich rodziny. Innemi słowy 
cała narodowa „armja pracy* bez róż- 
nicy wieku. 


Akcja „Kraft durch Freude* jest 
jedną z gałęzi „frontu pracy“. O jej 
zasięgu świadczy cyfra 1,2 miljo- 
nów członków w samym Berlinie, gdy 
ogólna cyfra ludności stolicy wynosi 
4,2 miljony. W pierwszym roku dzia- 
łalności „Kraft durch Freude", t. j. od 
listopada 1938 udział członków i ich 
rodzin w rozmaitych imprezach wyra- 
żał się w poważnej cyfrze 2 i pół miljo- 
na osób. Znaczy to, że przeszło połowa 
ludności Berlina odcznła w tej lub in- 
nej formie korzyści tej organizacji. 


Teatr, koncerty, konkursy 


A ramy działalności są nader sze- 
rokie, „Kraft durch Freude" prowadzi 
w Berlinie własny teatr (Theater des 
Volkes), prócz tego wykupuje całe 
przedstawienia, które uprzystępnia 
członkom po minimalnej cenie. Orga- 
nizuje specjalne festyny, aranżuje kon- 
certy i kabarety, utrzymuje sztab spe- 
cjalnych aktorów dla przedstawień 
dziecięcych, uczy tańców ludowych, 
daje wstęp do różnych parków, pro- 
wadzi kursy sportowe I urządza kon- 
kursy itd. 


Poznaj kraj ! 

Drugim terenem działalności, to or- 
ganizowanie wędrówek  krajoznaw- 
czych i podróży. Zgodnie z całą ideo- 
logją ERA narodowo-socjalistycz- 
nego, które na jednem z naczelnych 
miejsc programu stawia propazandę 
kontaktu szerokich warstw miejskich 
ze wsią oraz propagandę nawrotu czło- 
wieka „miejskiego“ ku ziemi, prowa- 
dzone są rozmaite rodzaje akcji krajo- 
znawczej, stosownie do indywidual- 
nych upodobań i lokalnych możliwości. 

Na każdą niedzielę przewiduje pro- 
gram berliński po dwie wędrówki cało- 
dzienne, których cały ,koszt wynosi 
1 markę, Dla amatorów wyciecz*k 
dalszych przewidziane są na „week- 
end“ jazdy autobusem lub koleją do gór 
Harceńskich, Saskiej Szwajcarji, nad 
Bałtyk itd., gęsto uczęszczane, jak są- 
dzić można z zapowiedzi radjowych 
dnia poprzedniego, zawiadamiających, 
że odnośna wycieczka już wszystkie 
bilety rozsprzedała. Uczestniczą naj- 
szersze warstwy. robotnicy, pracowni- 
cy biurowi, niżsi funkcjonarjusze wraz 
z rodzinami. Nieraz cała fabryka za- 
mawia wszystkie miejsca, a wówczas 
kładzie się nacisk na moment wycho- 
wawczy. aby również właściciel i jego 
bliscy nie uchylali się od udziału, w 
duchu solidarności społecznej, jaka jest 
wypisana na czele programu „frontu 
pracy“. 


Wobec rozpoczynającego się teraz 
sezonu letniego jest na czasie wspom- 
nieć także o większych imprezach po- 
dróżniczych „Kraft durch Freude“, 
które wyciskają swe piętno na cało- 
kształcie niemieckiej turystyki w obec- 
nej dobie, 


Program o 48 stronach 
Leży przed nami proram zbiorp- 
wych podróży letnich „Kraft durch 
Freude" na lipicc, Już zewnętrzna for- 
ma programu świadczy o organizacji, 
że ma ona zasięg, dający się porównać 


z wielkiemi imprezami międzynarodo- 
wych biur podróży i agencyj okręto- 
wych. Program imprez jest rodzajem 
czasopisma o 48 stronach, z odpowied- 
nim tekstem propagandowym i dobo- 
rem pierwszorzędnych rycin. Cyfra 
nakładu tego programu w samym Ber- 
linie — 400 tysięcy egzemplarzy! — 
mówi sama za siebie. 


8 dni podróży za 28 marek 


W odstępach tygodniowych prze- 
widziane są 8-dniowe podróże zbiorowa 
do różnych zakątków Niemiec: nad je- 
zioro Bodeńskie, nad Bałtyk, do Tu- 
ryngji, Szwabji itp., po cenie, która 
jest rewelacją wobac wysokich naogół 
kosztów życia w Niemczech. I tak 
wynosi koszt wspomnianych wycie- 
czek 8-dniowych z całkowitem utrzy« 
maniem od 28 do 36 marek, — suma, 
którą każdy, nawet skromnie zarabia- 
jący robotnik zapłacić może. „Kraft 
durch Freude* dokłada starań, aby 
wymaganiom co do wygody stało się 
w pełni za dość, ho tylko tą drogą 
stać się mogą imprezy środkiem pro- 
pagandy turystycznej wśród tych klas 
społecznych, które dotąd nie podróżo- 
wały wcale. Mają być z nich kiedyś 
konsumenci kolei, linij okrętowych, 
hoteli i całego przemysłu, który żyje 
z turystyki, 

W programie swym przewiduje 
wreszcie „Kraft durch Freude* 8-dnio- 
we podróże morskie, które pod wzglę- 
dem organizacji, wyposażenia i kom- 
fortu niczem się nie różnią od podob- 
nych imprez, urządzanych przez a- 
gencje podróżne w wielu kra'ach W 
roku bieżącym wynajęło kierownic- 
two „Kraft durch Freude" 6 wielkich 
statków pasażerskich Linji Hamburg- 
Ametyka, które odbywają stałe podró- 
że letnie do Norwegji i do Anglji. Ce- 
na takiej podr 8-dniowej z całko- 
witem utrzymaniem wynosi — 50 ma- 
A jest zalem nieprawdopodobnie ni- 
SI 
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27 lipca. 

Ginie stara Warszawa! Wyobraźcie 
sobie: przy pl. Unji Lubelskiej nie bę- 
dzie już słychać gwizdów lokomoty- 
wek. Mieszkańcy nie będą potrzebo- 
wali „wdychiwać dymów, Wzdłuż ul. 
Polnej i 6-go Sierpnia nie będzie już 
tarabanił się powolutku pociążek to- 
warowy. 

Przecie to było coś fantastycznego! 
Przez tę część miasta, która Valai 
niedawno, nosi charakter wilowy, jest 
więc ke Raj przez tę część, 
która była uosobieniem nowoczesno- 
ści, prowadziła kolejka maleńka, którą 


teraz w kinie pokazują, jako wspom- 
nienie dawnych, gta dawnych lat. 


Lata całe trzeba było taki stan cier- 
pieć. Bez przesady! „Lata całe".., 

Kolejki mają przeszło lat 30, Może 
podchodzą pod półwiecze. Tereny zaś, 
na których je umieszczono, mieściły 
się gdzieś na dalekich peryterjach mia- 
sta. Pozostały po dziś dzień osobliwe 
nazwy ulic, jak Wilcza, Koszykowa. 
które najdosadniej charakteryzują tło 
ówczesnego terenu. W tych to stronach 
wzniesiono kościół „na Koszykach* 
1 nazwą ta proma się dotąd. 


Bolgowie, którzy zbudowali za rzą- 
dów rosyjskich, kiedy samorządów nie 
było, nowe kolejki, łączące z miastem 
wsie podmiejskie, wyświadczyli mia- 
stu wielką usługę. Grójecka kolejka 
biegnie pod Nowe Miasto nad Pilicą, 
więc chyba przeszło 60 km. Letniska 
podmiejskie Są połączońe kolejkami. 
Najpiękniejsze letnisko podmiejskie w 
Konstancinie do niedawna miało tylko 
połaczenie dzięki kolejce. 

Kolejki tkwiły w środku miasta. 
Dopiero wskutek procesów, które im 
magistrat wytoczył, muszą się cofnąć 
bardziej na peryferje, 

Sytuacja była taka, że można ie by- 
ło zupełnie usunąć. Ale czem spłacić 
właścicieli? A jeszcze ważniejsze: czem 
zastąpić. komunikację?.«. 

3 * 


Tu się-okazuje nasze ubóstwo. Mu- 
simy mnóstwo:rżeczy tólerówać, choć 
ciaż przedstawiają one- Zabytki prze” 
szłości, bo nie stać nas na nowsze u“ 
rządzenia. Na trakcji elektrycznej moż- 
na zrobić interes, Kolejka elektryczna 
da Grodziska, przez Leśną Podkowę, da- 
je dobry dochód. Ale tyle jest tych 
świetnych interesów, że nie wiedzieć, 
od którego zaczynąć i wskutek tega — 
stoi się w miejscu. 

< , 

Ale ginie nietylko stara Warszawa. 
Zanika też i nowa. Np. świeżo ogłosiła 
upadłość „Oaza“. 

Jeszcze niedawno, może 10 lat te- 
mu, „Oaza“ była najmodniejszym lo 
kalem w stolicy. Kto wie, czy ona 
pierwsza nie wprowadziła u nas dan- 
cingów. Przed powstaniem „Adrji* 
górna sala „Oazy“ była bezsprzecznie 
najbardziej uczęszczanym nocnym lo- 
kalem w stolicy. W jej gabinetach öd- 
bywały się przyjęcia najprzedniejsze. 

Zczasem gwiazda „Oazy”* zaczęła 
zachodzić, Było o niej wprawdzie bar- 
dzo głośno w opowiadaniach i plot- 
kach, które po stolicy kursowały, ale 
interesy zaczęły iść gorzej, Jakkolwiek 
sława „Oazy“ rosła tak bardzo, że na- 
wet przechodziła w opowieści legen- 
darne i znalazła swe uwiecznienie w 
protokółach stenograficznych Sejmu, 
musiano się postarać dla kaptowania 
publiczności o atrakcje, w których 
brały udział najwybitniejsze swego 
czasu siły, żeby tylko wspomnieć całe 
„Qui pro quo" z Pogorzelską i Jaros- 
sym na czele. 

Ba, płacić trzeba, a trudniej to czy- 
nić, gdy klientela nieraz nie zapłaci, 
a upomnieć się trudno, albo nie wy- 
pada. 

Broniono się wytrwale, aż przyszła 
kreska na Matyska. 

* 


Gdyby zarządcy i właściciele „Oa- 
zy" byli literatami, zyskalibyśmy w 
jej losach tragment naszego życia nie- 
tylko obyczajowego. ale f politycznego. 

WARSZAWIANIN 


PIEGI 


żółte plamy, opaleniznę usuwa pcd gwa- 
rancją 


„ARELAĄA” -KREM 


w słoikach po L=, Q— i 850. Mydło 
„Axela” kaw, h= zł. 
J, Gadebusch. Poznań, Nowa 7, 
n 12502 


Nowe projekty gospodarcze Lavala 


Paryż (PAT). Na ostatniem po- 
siedzeniu rady ministrów premjer La- 
val zapoznał swych kolegów z wytycz- 
nemi nowych projektów zarządzeń go- 
spodarczych. Rząd pracuje nad pro- 
jektem obniżenia kosztów utrzymania, 


ochrony oszczędności oraz ożywienia 
życia gospodarczego kraju. 

Minister finansów Regnier oświad- 
czył, iż dzięki ostatnim zarządzeniom 
finansowym i kompresjom  budżeto- 
wym, budżet państwa, który w latach 


Anglja — Ameryka 2:0 


W finalowem spotkaniu o puhar Davisa Anglja prowadzi 


Londyn. (Tel. wł). W sobotę po 
dwóch dniach przerwy zapełniły się 
trybuny naokoło głównego kortu w 
Wimbedonie. Stanęli znowu Ameryka- 
nie do meczu, już teraz finałowego o 
puhar Davisa, jednak przeciwnikiem 
ich ubiegłoroczny zdobywca puharu 
Anglja. 

Po wysokiem zwycięstwie Ameryki 
nad Niemcami, a szczególnie wobec z 
jednej strony doskonałej formy Bud- 
ge'a Allissona, a z drugiej strony 
słabej formy wykazanej przez Perry'e- 
go przed tygodniem w spotkaniu z Au- 
stralją, oczekiwano zwycięstwa Ame- 
ryki, a w każdym razie zaciętej walki. 

Tymczasem już pierwszy dzień wy- 
kazał, że Anglja jest nadal bezkonku- 
rencyjna. Austin coprawda dopiero po 
pięciosetowej ciężkiej walce pokonał 
Allissona, który w piętym secie pro- 


wadził już 5;1 i miał jedną piłkę me- 
czową. 

W przeciwstawieniu do meczu z 
Niemcami tym razem szczęście prze- 
stało się uśmiechać Amerykanom. 
Austin wygrał walkę z Allissonem 6:2, 
2:6, 4:6, 6:8, 7:5. W drugiem spotkaniu 
Perry okazał swoją wyższość na Bud- 
gem zdecydowanie, oddając mu jedy- 
nie jeden set, Podobnie, jak z Cram- 
mem, Budge przegrał pierwszy Set 0:6 
Wynik spotkania był następujący: 
Perry i Budge 6:0, 6:8, 6:3, 6:4. 

W poniedziałek odbędzie się gra po- 
dwójna, w której większe szanse po- 
siada para amerykańska, Ponieważ we 
wtorek Perry niezawodnie wygra z Al- 
lissonem, to nawet, gdyby Budge wy- 
grał z Austinem, Anglja wygra ten 
mecz w stosunku 3:2, 


Komuniści zdarii hitlerowską chorągiew 


Nowy Jork. (Tel. wł.) W spra- 
wie komunistycznych  manifestacyj 
przy odjeździe niemieckiego statku 
„Bremen* nadchodzą nowe szczegóły. 
Przy rozpędzaniu manifestujących ko- 
munistów i powstrzymywaniu ich od 
wtargnięcia na statek czynnych było 
150 policjantów, 100 urzędników poli- 
q kryminalnej i 25 konnych policjan- 


ów. 

Kiedy drogę do statku odgrodzono, 
z tłumu demonstrujących odezwały się 
głośne okrzyki radości: to trzech ko- 
munistów zdołało się prześlizgnąć mię- 
dzy kordonem policji i dostał 


Ulgi wojskowe dia członków P. 


Warszawa. (Tel. wł). — Dnia 
26-g0 bież. m. weszło w życie Toz- 
porządzenie ministra spraw wojsko- 
wych o ulgach w wykonywaniu obo- 
wiążku służby -wojskowej dla człon- 
ków organizacji przysposobienia woj- 
skowego. Z ulg korzystać mogą za- 
równo osoby obowiązane do odbycia 
W czynnej jak i służby w rezer- 
wie, 

Ukończenie II stopnia przysposo- 
bienia wojskowego ogólnego lub spe- 
cjalnego daje następujące ulgi: prawo 
do otrzymania zezwoleń na wychodze-. 
nie z koszar i otrzymywania przepu- 
stek w niedzielę i święta również w 
trzech pierwszych miesiącach służby, 
prawo otrzymywania urlopów okolicz- 
nościowych na święta wyżnaniowe, 
pierwszeństwo przy wyznaczaniu do 
szkół oficerskich, przyśpieszone awan- 
ge do stopnia starszego szeregowca lub 
stopnia kaprala. Dalszą ulgą dla osób, 
które ukończyły II stopień przysposo- 
bienia wojskowego są urlopy czasowe 
od 2 do 6-ciu tygodni, zależnie od ro- 
dzaju ukończonogo przysposobienia 
wojskowego. 

Rozporządzenie przyznaje osobom 
które ukończyły IT stopień przysposo- 
bienia wojskowego, ogólnego lub spe- 
cjalnego prawa do skróconej obowiąz- 
kowej służby czynnej, które polega na 
późniejszym terminie wcielenia do sze- 
rogów, 6 tygodni — dla wcielonych do 
formacji piechoty i lotnictwa, 4 ty- 
godnie — dla wcielonych do formacji 
broni pancernej, taborów, żandar- 
merji, służby zdrowia, saperów i wojsk 


statek, gdzie też zerwali chorągiew 
hitlerowską, wrzucając ją do Hudsonu. 
Nastąpiły starcia, które rozprze- 
strzeniły się na cały prawie statek, Z 
wielkim trudem udało się policji ująć 
demoństrujących. Demonstracje prze- 
niosły się jednak na boczne ulice dziel- 
nicy portowej, gdzie doszło do ciężkich 
bójek, trwających do późnej nocy, W 
czasie bójek raniono kilku pólicjan- 
tów i demonstrantów. Liczbę demon- 
strujących obliczano na 2 tysiące osób. 
Statek „Bremen“ wyszedł z portu z 
półtoragodzinnem opóźnieniem, 


W. 
łączności. Nie dotyczy to natomiast 
poborowych i ochotników, wcielonych 
do formacji elektrotechnicznych i ra- 
'djotechnicznych. Poborowi, uprawnie- 
ni do odbywania skróconej czynnej 
służby wojskowej na mocy ustawy o 
powszechnym obowiązku wojskowym 
nie korzystają już z tytułu ukończenia 
II stopnia P. W. z dodatkowego skróce- 
nia czasu czynnej służby wojskowej. 

Rozporządzenie ministra spraw woj- 
skówych przyznaje również ulgi oso- 
bom obowiązanym do służby w rezer- 
wie, Mogą one mieć zaliczony czas 
pracy w przysposobieniu wojskowem 
na poczet ćwiczeń wojskowych o ile 
biorą udział w pracach przysposobie- 
nia wojskowego, które odpowiadają 
rodzajowi broni lub służby, do które- 
go dany oficer, podoficer lub szerego- 
wiec rezerwy posiada przydział mobi- 
lizacyjny. Rozporządzenie zalicza na 
poczet jednego ćwiczenia wosjkowego 
w rezerwie: oficerom rezerwy — 2 la- 
ta pracy P. W. w charakterze dowód- 
cy, lub instruktora x dopuszczalną 
przerwą wynoszącą razem nie więcej 
niż 6 miesięcy; podoficerom i szere- 
gowcom rezerwy — rok pracy P. W. 
w charakterze instruktora, lub 2 lata 
pracy w innym charakterze z dopu- 
szczalng przerwą od 3 do 6 miesięcy. 
W ten sposób miogą być zaliczone ofi- 
cerom rezerwy dwa ostatnie ćwicze- 
nia wojskowe, nie więcej jednak jak 8 
tygodni ćwiczeń, zaś podoficerom i 
szeręgowcom rezerwy jedno ostatnie 
ćwiczenie, jednak nie więcej jak 4 ty- 
godnie ćwiczeń. 


Nowy angielski marszałek 


Londyn. (Tel wł.) Król angiel- 
ski przyjął w sobotę na audjencji sz6- 
fa sztabu angielskiego Massingberda, 
którego mianował marszałkiem. 


Gardini w Wiedniu i Pradze 


Wiedeń, (PAT.) Przybył tu dr. 
Dino Gardini, członek żarządu wło- 
skiej partji faszystowskiej, Witał go 
wicekancierz Staremberg. Dzisiaj Gar- 
dini udaje się do Pragi 


Rada Ligi Narodów 
zbiera się 31 sierpnia 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
dowiaduje się, że termin zebrania się 
Rady. Ligi Narodów ustalony został 
oficjanie na dzień 31 lipca. 


Ks. Kentu w Jugosławii 

Londyn, (PAT.) Książę i księżna 
Kentu wyjechali do Jugosławji, gdzie 
będą gośćmi księcia-regenta Pawła i 
jego małżonki. 


1931—32 zamykał się w granicah 5f 
miljardów franków, został zreduko- 
wany do 42 miljardów. Minister fi- 
nansów oraz minister rolnictwa zapo= 
znali następnie rząd ze stanem prac, 
prowadzonych w celu zaradzenia 
kryzysowi produkcji win we Francji. 

Paryż (PAT). Rozmach polityki 
finansowej rządu Lavala wywołuje 
ciągle żywe echo w opinji. Poza pro- 


testami rząd odbiera również szereg 
dowodów poparcia į aprobaty. 
Przewodniczący związku francu- 


skich izb handlowych Garnier wysto= 
sował na ręce premjera Lavala list, w 
którym zgłasza imieniem izb handlo- 
wych całej Francji poparcie akcji go- 
spodarczej rządu. Jakkolwiek izby 
bandlowe żywią pewne zastrzeżenia — 
zaznacza prezes Garnier — to jednak 
uznają one, iż wobec wyjątkowego 
kryzysu gospodarczego należy doko- 
nać nadzwyczajnch posunięć, które 
winny przynieść uzdrowienie kraju: 
izby handlowe uzależniają jednakże 
możność całkowitego uzdrowienia sto- 
sunków gospodarczych od reformy 
stosunków politycznych, t, zn. od re- 
tormy państwa, 


Duchowieństwo kieleckie 
od 2 miesięcy bez pensyj 


Kielce, 27. 7. — Już drugi mie- 
siąc duchowieństwo diecezji kielec= 
kiej nie otrzymuje od rządu skrom- 
nych pensyj zagwarantowanych kon- 
kordaterm. Fakt ten ma swoją wy- 
mowę. Konkordat dotąd ponoć obo- 
wiązuje rząd polski, a i obywatele- 
katolicy płacą podatki, które idą na 
wszystkie cele... 

W tej sprawie kielecka kurja die- 


cezjalna interwenjowała już kilka- 
krotnie w Warszawie, lecz bezsku- 
tecznie. 


Liczby, które mówia za słowa 


Łódź, 27. 7. — W związku z opra- 
cowaniem statystyki z dotychczasowej 
działalności okręgowej inspekcji pracy 
w Łodzi wyszły na jaw rewelacyjne cy- 
fry nadużyć fabrykantów. żydowskich, 
ną szkodę polskiego robotnika. 
=: słatystyka te m.in wykazała, że w 
r. ubiegłym w samym tylko przemyśle 
włókietńniczymi umowa zbiorowa była 
niehónorowsna w 271 wypadkach. 

Ukaranó ogółem kierowników lub 
właścicieli tysiąca zkładów przemysło- 
wych na łączna sumę 100 tys, zł grzy w= 
ny oraż tysiąc dni bezwzględnego are- 


sztu. 
Odegrzany incydent 

Londyn. (PAT) W Londynie nie 
otrzymano żadnej informacji, dotyczą- 
cej incydentów górniczych w Kenya, 
Somali i Sudanie. Agencja Reutera 
przypuszcza, iż wiadomości, ogłoszone 
przez prasę włoską, dotyczą incydentu 
z przed lat, którego polubowne załat- 
wienie jest obecnie w toku. 


Koester u Lavala 


Paryż, (PAT) Premjer Laval 
przyjął ambasadora niemieckiego 
Koestera, 


Mecz lekkoatletyczny 
Anglja — Francja 


Londyn. (Tel. wł.) Odbyło się 
tu spotkanie międzypaństwowe lekko- 
atletyczne Anglji z Francją, Wobec 
5 tys, publiczności uzyskano wyniki 
naogół przeciętne: W skoku wwyż 
Puyfourcart (Fr) 182, kulą pchnął 
Duhour (Fr) 14,73, a dyskiem rzucił 
Noel (Fr) 44,99. 


500 autobusów odpoczywa 

Londyn. (PAT). Strajk personelu 
autobusów londyńskich objął już dziś 
2550 osób. Nieczynnych jest 500 auto- 
busób i 17 garaży. Przyczyną strajku 
jest sprawa podziąłu godzin pracy. 
Wszelkie próby załatwienia zatargu 
spełzły na niczem. 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie RAKIETA 


Sienkiewicza 40. 
Widownia EATA KAEA od niepogod: 
t ehtodu, Początek w dni powszechne o i 

w soboty i niedziele o 12. 
Dziś i dni następnych Ryszard Tauber 
w roli Franciszka Szuberta w najwięk- 
szej atrakcji artystycznej świata p, te 


Marzenia Miłosne 
Na I-szy seans po 54 gr. n 12807 
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piat kobiety 


Biuzka zdobi 


Ważna rola „sukni codziennej 


Suknia codzienna — to rzecz naozół 
przez nas trochę niedoceniana i lekce- 
ważona, gdy tymczasem ją właśnie naj- 
częściej nosimy, bo codziennie, i prze- 
ważnie większość dnia. A więc powin- 
nyby posiadać niejako „styl najosobliw- 
szy“ właścicielki. Zapewne, sukni „na 
eodzień* nadać jakąś cechę odrębnośi 
wyróżniającą ją zpośród mnóstwa in- 
nych, to zadanie niełatwe. Środki bowiem, 
jakiemi tu rozporządzać możemy, nie od- 
znaczają się nadzwyczajnemi efektami, 
ponieważ materjał i fason mają być 
skromne, a nie krzykliwe. 

Modna sukienka „na codzień" spełniać 
musi dwa zadania: jako suknia letnia po- 
winna być wykonana z materjału do pra- 
nia, oraz musi być wygodna, nie krępu- 
jąca ruchów. Jeśli wspomniałam, że ogól- 
me wrażenie: sukienki takiej musi być 
spokojne, nie krzykliwe, to tem samem 
uie miałam na myśli, by należałoby być 
zbyt powściągliwą w wyborze kolorów, po- 
nieważ obecnie wszakże cieszą się dużem 
powodzeniem materjały o barwach ży- 
wych. naprzykład żółłe i zielone, ale í 
czerwone makowe. 

Najnowsza moda w tym zakresie zale- 
ea przedewszyetkierm wszelkie materjały 
płócienne, s w szczególności eamodział. 
Krój prosty z modnemi rękawkami, z pe- 
lerynką u wylotu (rye. 1). Jest to sukien- 
ka ładna, wygodna, praktyczna i tania. 

Materjały kolorowe wszelkiego rodzaju 
(fedwab, tkaniny mieszane, a nawet kro- 
ten) są zaweze efektowne, tak że w danym 
wypadku krój jakkolwiek skomplikowany 
nietylko jest zupelnie bez znaczenia, ale 
madto wręcz ujemny. Wiadomo bowiem, 
że materjały wzorzyste prezentują się naj- 
korzystniej w fasonie najprostszym. Dla- 
tego też na rycinie drugiej podajemy ko- 
lorową sukienkę calkiem gładką: ciemny 
pasek jelonkowy podnosi jeszcze bardziej 
barwność wzoru. Dla kontrastu proponu- 
jemy jasny żakiecik a skośnych kieszon- 
kach po obu stronach. 

Oprócz płótna używa się obecnie do su- 
kien „na codzień“ į surowego jedwabiu, 
który wygląda zawsze bardzo korzystnie. 
Oczywiście i tutaj unikać należy przesad- 
nego fasonu. Najładn'cjezę okażą aię ki 
saki. (Ryc. 3.) Tego rodzaju sukienki na- 
dają się doskonale nietylko przy zajęciu 
zawodowem, ale przystroiwszy „łówkę od- 
powiednio szerokim fantazyjnym kapelu- 
szem. używać ich można z dużem powo- 
dzeniem jako sukienek wizytowych I na 
przechadzki popołudniowe. 

Te saine zasady, co przy materjałach 
kolorowych. obowiązują | przy materja- 
łach pasiastych; krój skomplikowany | 
wszelkie przybrania bylyby niepotrzebnem 
przeładowaniem, wywierającem wrażenie 
malo estetyczne Rycina czwarta pokazu- 
je nam właśnie, jaką powinna być sukien- 
ka paelasta, której wystrój ogranicza się 
do pikowexo kołnierza i takiegoż paska. 

A więc hasło dia sukienki na codzień: 
prostoia i gładkość. Dotyczy to również 
i wszelkich dodatków, a więc kapelusza, 
trzewików, rękawiczek j chnstaczek. 


Peleryna zdobywa eobie zwycięsko no- 
we tereny. Nietylko w mieście, ale i w ką- 
pieliskach zaczyna królować, Nie dziwne- 
go. — zwłaszcza korzystnie podnosi wra- 
żenie na figurze smukłej, a wykonana z 
wzorzystego raaterjalu frotté przedstawia 
się pięknie. Wykonuje się obecnie długie 
i malowniczo wyglądające peleryny kąpie- 
liskowe z frotté w duże kwiaty, oczywi- 
ście bez jakiegokolwiek przybrania. Pele- 
ryna wezelako zaopatrzona być musi w 
szelki, ażeby nie spadała z ramion. Do te- 
go kapeluez szeroki z długiemi wstążka- 
mi — komplet nadmorski bardzo eleganc- 
ki-i efektowny. 


Kapolusz „sjamski” 


Oto ostatni wyraz mody, mopący zastą- 
pić śmiało parasol. Wykonanie z płótna 
albo z grubej słomki. Nadaje się doskona- 
le do kompletu spacerowego nadmorskie- 
go, oraz do kostjumu kąpielowego. 


Mory. 


Jutro w „Orędowniku* najświaższe 


wiadomości sporlowe. 


Letni dżemperek z różowej wełny, przy- 
brany kolorową apaszką jedwabną. 


Powiewna bluzka biała z. organdiny 
ielkim żabotem, wykończonym 
kóronką. 


Kobiety 
podbijają Świat 


Kilka nazwisk kobiecych w ostatnich 
latach abiegło dokola kuli ziemskiej. Na- 
zwiska ich pojawiały się równocześnie w 
gazetach na Broadway w Nowym Jorku, 
wydrukowane olbrzymiemi czejonkami, w 
ehińskich pismach Azji, w wszystkich ga- 
zetach i magazynach Europy. 


PODBIJA ŚWIAT RAKIETEM 


Suzanne Lenglen, wysmukła Francuz- 
ka z kolorawą, szeroką wstęgą w kruczych 
włosach, podbiła świat rakietem tenniso- 
wym. Nie pięknością podbiła Suzanne 
świat, ani nie sportem, lecz rozumem. Su- 
zanne była pierwszą kobietą, grającą w 
tennisa niby dowódea wojsk, według pew- 
nego systemu stratecicznego. Suzanne za- 
wdzięczala swoje zwycięstwa piorunujące- 
mu wykorzystaniu evtuacji. Nigdy przed- 
tem ani nigdy: potem żadna kobieta, upra“ 
wiająca eport, nie była tak popularna jak 
Suzanne. Pewnego dnia przeszła do gra- 
czy zawodowych. Duże poruszenie zapa- 
nowalo w związkach tennisowych całego 


świata, Suzanne wystąpiła w kilku 
popisach tennisowych, grała w. Ame- 
ryce, pozwoliła filmować ewą grę i 


nie myślała napewno, że tak szybko pój- 
dzie w zapomnienie. Zapomniano o niej w 
chwili, kiedy przestała grać o mistrzo- 
stwa, a zaczęła grać o dolary. Słychać, że 
zamierza ona otworzyć ealon mód w Pa- 
ryżu. Mademoiselle Lenglen „umarła*, 


MŁODA DZIEWCZYNA PRZELATUJE 
NAD 5 KONTYNENTAMI 


W ostatnich dniach najsławniejsza 
lotniczka europejska odwiedziła stolicę 
Węgier — Budapeszt, Mre. Mollison szczę- 
śliwie wylądowała — donosiła radjo. Amy 
Johnson nazywała się swem nazwiskiem 
panieński m. Jąko taka zdobyła 5 konty: 
nentów malym, Iśniącym samolotem. Była 
ona z zawodu nauczycielką pimnastyki. 
poza tem uczęszczała “o szkoły lotniczej, 
co w Amzlji nie jest rzeczą zbyt kosztów- 
ną i zdałą z doskonaiyra wynikiem sgża 


Beżowo - zielona bluzeczka w pasy do ciem- 
no-zielonego kostjumu. 


OZI 


min na pilotkę. Po pewnym czasie młoda 
lotniczka wzięła na kilka dni urlop ze 
szkoły, by na dostarczonym jej przeż pew- 
ną firme samolotowa paracie odbyć 
pierwszy swój lot rekordowy między Eu- 
ropą i Ameryką. Nie miała ona dużo cza- 
su, bo urlop był krótki, więc musiała się 
bardzo spieszyć. Z nieznanej 1auczyciel- 
ki sportcwej Amy Johnson w okamgnie- 
niu stalą się sławną na cały świat Miss 
Lindy, nazywano ją i etlawiano ją obok 
Lindberzha. Przed rokiem poślubiła ona 
lotnika rekordowego Mr. Molsisona, a 
przed mniejwięcej pół rokiem nie pówiódł 
im się pierwszy wspólny lot transkonty- 
nentalny Nic nie szkodzi, miss “indy, mre. 
Mollison nie potrzebuje już podbijać świa- 
ta, gdyż uczyniła to już nauczycielka gim- 
nastyki Amy Johnsen. 


JASNE ALBO CIEMNE WŁOSY 


Anita Loos, pierwotnie reporterka, jak 
wielu innych. doskonale ubrana, lubiana 
w towarzystwie; gdyż jest dowcipna 
i wesoła: Pewnogo dnia wydaje ona książ- 
kę. dzięki której podbija za jednym zama- 
chem Eur pę i Azję. Stwierdza ona, że 
„gentlemen prefer blondes" (panowie dają 
pierwszeństwo blondynkom). Wezyetkie 
cieranowłose kobiet, przyznały jej rację, 
boć przecież o tem nanisała książkę p. t. 
„O przygodach malej dziewczynki na wiel- 
kim świecie'. Malej dziewczynki, która 
staje się wielką dama, ponieważ ma jasne 
włosy. Miljony kobiet kupiły tę książkę, 
miljony kobiet ubóstwialy Anitę Loos. 


FRYZJER DAJE SŁAWE 


Jean Harlow siedziała razu newnego u 
ewego fryzjera w Hollywood | miała ge- 
njalny pomysł „Wie pan co, Charles, 
niech mi pan ufarbuje włosy możliwie 
najjaśniej, niech mi je pan wybieli, aż bę- 
dą koloru platynowego: Charles znał ka- 
prysy gwiazd filmowych, a i tych. które 
jeszcze niemi nia byłv, więc wybielił jej 
włosy na platynowo. “V tydzień potem 
pisały już piema o włosach koloru platye 
nowego, a po czterech tysodnia' waz ‘ste 
kie girlsy miały już włosy platynowe. — 
Krótko rotem paryskie mo lnieie nosiły 
już wszystkie włosy koloru pl at! owego, a 
w pół rotu potem wszy..kie kobiety cale- 
Ro świata, oprócz ki'ku rozumnych wy jąte 
ków, zavragnęły mieć włosy jak Jean 
Harlow. 

Rok minął od tej pory, a włosy platy- 
nowe zniknęły prawie zupełnie. Tylko 
Jean Harlow wciąż jeszcze walczy czupry* 
ną koloru platynowego o ewoją sławę. 


PODZIE. IA MOSKWY 


Z Moskwy donoszą, że w ostatnich cza- 
sach napotkano z okazji rozbudowy sieci 
kolei podziemnej na szeroko rozgalęziony 
system ganków podziemnych. Przypuszcza 
śię, że ma sią tu do czynienia z tajnemi 
pankami, które założyć kazał car Iwan 
Groźny. który podobno nosił się z planem 
łalożenia miasta podziemnego. Iwan 
Grożny w roku 1565 polecił założyć tajny 
ganek, wiodący z Kremlu do miejsca. w 
którem znajdowała stę izba tortur. Tutaj 
car kazal torturować politycznie podejrza- 
nych, którzy nieraz wa.czyć musieli także 
z niedźwiędziami. Owego lezendarnezo 
skarbca, o którym niesie podanie. że za- 
wiera on klejnoty wartości bezcenne), nie 
znaleziono, natomiast odkryto podziemną 
bibljotekę, która archeolodzy uważają za 
nięzmiernie wartościową * WiP. 


Zgon polskiego kapłana 


Warszawa. (KAP.) 29 czerwca 
b. r. zmarł w Żytomierzu śp ks Józef 
Ulanicki. Zmarły kapłan, który swą 
pracę duszpasterską musial prowadzić 
w najcięższych warunkach. od dluższe« 
go czasu by? obłożnie chory. 
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Marja, £hirlaw i Nire Berkeley stali rozmawiając przy aksamit- 
nej portjórze, gdy Lispenard uchylił ją nagle i rzeki: 

— Pójdżcie państwo! 

Wszyscy troje udali się za nim, po wspaniałych, rzeźbionych 
schodach. oświetlonych szklanną kopułą. Marja stanęła mimowolnie, 
aby się przypatrzeć wspaniałemu widokowi otwierającemu się przez 
sklepione okno. 

— Podoba się tu pani? — zapytał Lispenard obok niej stojący, 
przyczem głowa jego zaledwie do jej ramion sięgała. 

— Istotne widok zachwycający. Ta rzeka Charles, przerzyna- 
jąca niby wstęga srebrna te kwieciste łąki i zarośla — odpowiedziała 
Marja, a potem dodała ciszej: — Panie Lispenard. jeźl: panu pio- 
przyjemnem jest pokazywać obcym ten obraz siostry, to ja usunę się 
od tego. Czuję, iż nie powinnam odzywać się z tem życzeriem. 

Dziwnie miły uśmiech rozpromienił oblicze małego garbuska. 

— Ne inógłbym czuć żadnej przykrości w obecności pani — rzekł 
Lispenard — a o innych nie dbam. 

Tak rozmawiając doszli do końca długiego korytarza. 

Tu Abel Lispenard wyjął klucz, włożył go w zamek u drzwi z 
różanego drzewa i ruchem ręki poprosił gości, aby weszli. 

Weszli da zbytkownie urządzonego buduaru damskiego, w któ- 
rym wszystko tak było zostawione, jak gdyby osoba w nim przeby- 
wająca wyszla była przed chwilą. 

Oczy Marji zawisły od razu na ślicznym obrazie, na przeciwle- 
głej ścianio wiszącym Był to portret młodej dziewczyny, ubranej w 
suknię z karmazynowego aksamitu, z wiązanką róż we włosach. 

Jak ćosokonale potrafił malarz oddać tę piękność promieniejącą! 
Jak wymowne było spojrzenie tych cudnych, czarnych oczu, ten u- 
śmiech ust pięknych, różanych. 

Ta piękna postać mogła zaiste służyć rzeźbiarzowi za model do 
posągu bogini. Była to siostra Lispenarda! Czy mogło być w świe- 
cie coś bardziej różniącego się od siebie? Mimo tego jednakże znajdo- 
wało się w tych dwóch twarzach jakieś podobieństwo familijne. 

Głęboka. cisza zapanowała na chwilę w buduarze, Wszyscy byli 
zatopieni w podziwianiu obrazu, zwłaszcza Shirlaw był nim za- 
chwycony, 4 

— Jam już tak dawno twoim gościem, a ty mi nigdy jeszcze nie 
pokazałeś tego obrazu — rzekł z wyrzutem do Lispenarda. 

— Bo nie mogłem zdobyć się na to — odpowiedział mały garbus, 
pocierając ręką po czole. — Dziś po raz pierwszy od śmierci Lelji 
wprowadzam obcych do tego mieszkania. 

— Na Boga! zawołał Shirław — ona była piękniejszą od bogini 
miłości. 

— Artysta był niewątpliwie zakochany w swym modelu, inaczej 
nie zdołałby stworzyć takiego arcydzieła — szepnęła Nina Berkeley. 

— Masz pani słuszność, artysta był jej wielbicielem — odparł 
chłodno Lispenard, — Lecz nie pozyskał jej wzajemności, gdyż już 
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— Mam jeszcze bliższego krewnego niż dziadek 1 cłotka Debora, 
pod których opiekę byłam wprawdzie od pierwszych chwil życia od- 
daną — rzekła poważnie Estera, siedząc na odłamie skały i składa- 
jąc parasolkę. — Tą osobą, która co rok przysyła dziadkowi znacz- 
ne sumy na moje utrzymanie i która mnie do zakładu w Bostonie 
oddała, która mi zawsze wiele pieniędzy na mój ubiór dostarcza... 
jest mój ojciec! 

— Twój ojciec! — zawołał z przerażeniem Fleetwood — czemuż 
nie wspomniałaś mi dotąd o nim? 

Ona uśmiechnęła się łagodnie. 

— Nasza znajomość jest tak krótką, Guyu, sądzę przeto, że ma- 
my jeszcze wiele do opowiadania sobie. 

— To prawda — przyznał jej Fleetwood. 

— Że nie mówiłam jeszcze z tobą o moim ojcu, to twoja wina, 
bo od chwili poznania ciebie, byłam tobą tylko zajęta. Zresztą, jak 
mało mieliśmy sposobności przed ślubem do mówienia ze sobąl 

— To prawda, a teraz rozmawiamy tylko o naszej miłości, 

— A zresztą, mój ojciec przebywa stąd bardzo daleko. Nie wł- 
działam go od dziecięctwa, i jestem pewną, że gdyby nagle stanął tu 
przed nami, byłby mi tak obcym jak tobie. Moja matka umarła za- 
raz po mojem urodzeniu, ojciec pozostawił mnie u ciotki Debory 
i pojechał na Zachód szukać szczęścia, które też znalazł w kopalniach 
srebra w Colorado. O Guyu! patrz na to wspaniałe morze! na to wy- 
brzeże, które się stało moją ziemią rodzinną. Za nic w świecie nie 
chciałabym się stąd oddalić i zamieszkać w Colorado! 

Estera mówiąc to zdjęła swą piękną jedwabną rękawiczkę 
i wskazała ręką na morze. 

Guy patrzał na ruchy jej ręki i nagle wydał okrzyk przerażenia, 
a ująwszy jej rękę wskazał na mały pierścionek na jej palcu. 

— Na miłość boską, Estero, powiedz mi, skąd masz ten pierścio- 
nek? — zawołał drżącym z przerażenia głosem i blady jak trup. 

Estera spojrzała na niego zdziwiona. 

— Ten pierścionek — rzekła — dostałam go z Colorado przed 
kilku tygodniami od mego ojca. Wszak ładny ten opai? choć po- 
między ludem panuje przesąd, że opale przynoszą nieszczęście. 

Morze i niebo poruszały się przed oczyma Fleetwooda, nerwo* 
we drżenie wstrząsało wszystkiemi jego członkami, 

— Pozwól mi przypatrzeć się bliżej temu pierścionkowi — wy- 
jaknął. 

Ona zdjęła z palca złowrogi klejnot. Była to szeroka, złota 
obrączka z dużym opałem, a wewnątrz był wyrznięty napis: Wszystko 
z Bogiem. 

Fleetwood nie mylił się. Był to ten sam pierścionek, który do- 
stał od matki, a który przed kilku miesiącami został mu zabrany 
przez ówego rozbójnika czarnego Dawida. Z bolesnym uśmiechem 
zwrócił się teraz do żony i zapytał: 
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— Więc wszystkie te piękne klejnoty, które posiadasz, pochodzą 
od twego ojca? 

— Naturalnie, — odpowiedziała spokojnie Estera. On mi przy- 
syła wiele tak pięknych rzeczy, w które nie miałam nawet sposobno- 
ści się ubierać. Dziwię się sama temu, gdzie on to wszystko kupuje. 
Ten pierścionek wzięłam dziś, aby się przypodobać tobie. Tu jest 
jeszcze jeden z brylantami, który mi ojciec w ostatnim liście przy- 
słął. Nie patrzysz na niego? — spytała zdziwiona. 

On zaśmiał się rozpaczliwie. 

— Ja nie lubię brylantów, — rzekł krótko Estero! — dodał po 
chwili milczenia, — muszę zapytać cię o coś, a jeśli mnie kochasz, 
odpowiedz mi szczerze i otwarcie. Lecz nie patrz na mnie, jam dziś 
chory, te rany, które mi zadano w Colorado, 0 czem ci już powiada- 
łem, dokuczają mi znów boleśnie. Więc powiedz mi kochana moja, 
jesteś ty Konkordja Tempest? 

Ona podniosła się szybko z miejsca, na którem siedziała. 

— Ja? — o nie! — zawołała z figlarnym uśmiechem. Mnie się to 
zdawało tak śmiesznem, że taki dystyngowany pan jak ty, szuka Kon- 
kordji, dlatego zażartowałam z ciebie i nie powiedziałam ci, że Kon- 


kordja Tempest jest ciotka Debora Runnel i sądzą zapewne, że to jest 


jej właściwe nazwisko Ale ona jest tylko pasierbicą mego dziadka, 
a moja matka była jej przyrodnią siostrą. Lecz powiedz Guy'u, czy 
ty żartem tylko powiedziałeś, żeś przybył do Cinderville, aby ją od- 
szukać? Gdy ją na naszej wysepce ujrzałeś, nie poznałeś jej, a cóż cię 
zniewoliło do poszukiwania jej? 

— Czekaj! — pozwól mi zebrać myśli moje! Czy ojciec twój 
adresuje swoje listy do ciotki Debory tu do Cinderville? 

W twarzy młodej kobiety wzmagał się coraz bardziej wyraz po- 
dziwienia. 

— Naturalnie, — rzekła. Wszystkie listy przysyłane na naszą 
wysepkę, muszą być do Cinderyille adresowane, bo to jest najbliższa 
stacja pocztowa, ojciec dołącza zwykle do listów do Konkordji krót- 
kie przypiski do mnie. Już od dni kilku rozmyślam nad tem, co on 
na moje małżeństwo powie, bo ciotka Debora uwiadomiła go już za- 
pewne o tem, a lubo listy jego do mnie są zwykle bardzo czułe, ja go 
się jednak boję trochę. u 

— Właściciel kopalni w Colorado! Wszak mówiłaś, że znalaz! 
szczęście w kopalniach srebra? 

— Tak, i sądzę, że musi hyć ogromnie bogaty. Wielu przecież 
zbogaciło się podobno w kopalniach srebra? 

Fleetwood nic na to nie odpowiedział. 

— Czy pisywałaś często do ojca, będąc w zakładze naukowym w 
Bostonie? — zapytał. 

— O tak, Guyu! 

— Czy w jednym z listów dziękowałaś mu za piękny podarunek 
na imieniny i donosiłaś mu, że twoje koleżanki ci twej piękności 
i kosztownych strojów zazdroszcząt ká Z 
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— A cóż się stało z tym awanturniczym Niemcem? — spytala 
Malwina. y A Sy 

— Tego nikt nie wie, moje dziecię, — odpowiedziała pani Bye — 
od biednej. obłąkanej Lelji nie było się można niczego o jej przeszłem 
życiu dowiedzieć Lispenard poprzysiągł, że zabije tego człowieka, sko- 
ro go gdziekolwiek spotka. Od tego czasu nasz sąsiad żyje samotny, 
zajmując się jedynie książkami i muzyką, i wszyscy się domyślają, ża 
już się nie ożeni. 

— Temu wierzę bardzo — rzekła Marja z naciskiem. 

— 0, moje dziecię, niejeden daleko brzydszy od mego mężczyzna 
dostał żonę: — rzekła ciotka Eleonora. — Twarz jego wcale szpetną 
nie jest, a z mego opowiadania przekonać się możesz o dobroci i szla- 
chetności jego serca. Jego znajomi domyślają się, że Wiktora Shir- 
law swym spadkobiercą uczyni. Ale że Lispenard ma dopiero lat 
trzydzieści i kilka, więc o tem mowy być jeszcze nie może. To jednak 
nie ulega wątpliwości, że ten młody oficer jest jego ulbieńcem. No, 
sądzę, że teraz będziecie miały dosyć do myślenia, gdy zasiądziecie 
przy stole Lispenarda. 

I tak też było: Obiedwie młode dziewczyny były. smutne i zamy- 
ślone, gdy przybyły do wspaniałej willi, w której stół zastawiony był 
serwisami z kosztownej porcelany a wszystkie salony tak świetnie 
urządzone, że Rookwood z tem wszystkien: ani się porównać mogło. 

Shirlaw zbliżył się do Marji patrząc na nią z uwielbieniem. Nie 
powiedział jeszcze przyjacielowi o swem szczęściu, a że i Malwina 
zachowywała o tem jak największe milczenie, więc tajemnica ta po- 
została jeszcze nienaruszoną. 

Shirlaw znalazła wkrótce sposobność, gdy Marja stanęła przy 
oknie w wielkim salonie gościnnym. szepnięcia jej do ucha: 

— O najdroższa moja, czy wiesz, żeś jest stworzona do władania 
takim domem, jak ten oto? — a ty przyrzekłaś dzielić los biednego 
oficera na dzikich kresach zachodu, gdzie bez wszystkich wygód oby- 
wać się trzeba? 

— 0 ja wiem o tem — rzekła Marja, spoglądając na niego cudne- 
mi oczyma, 

Towarzystwo było wyborowe i w przebiegu wieczora mówiono 
pomiędzy innemi przedmiotami o młodym, sławnym malarzu. 

* — Jego pierwsza praca jest oh W arcydziełem — rzekł 
Lispenard -- jest to portret mojej matki. 

Wszyscy obecni spojrzeli z podziwieniem, a Marja, która siedziała 
najbliżej gospodarza domu, odezwała się: 

— Czy nie możnaby zobaczyć tego portretu? 

On spojrzał na nią przenikliwie i rzekł po-chwili milczenia: 

— Będzie to dla mnie wielką przyjemnością uczynić zadość życze- 
niu pani 

Wresżcie wstapo od stołu i większa część gości pozostała w sali 
jadalnaj, aby podziwiać znajdującę się w niej różne starożytne przod- 
mioty. 
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Polscy Jeźdźcy w Spa. W czwartek w 
międzynarodowych zawodach hippicznych 
w Spa, jeźdźcy polscy startowali w dwóch 
konkursach, W konkursie o nagrodę Klu- 
bu Hippicznego, który uchodzi za jeden z 
najważniejszych w zawodach spalskich, do 
walki stanęła 73 zawodników. Na trasie U- 
stawiono 25 przeszkód. Warunki konkursu 
opiewaly, że każdy jeżdziec po popełnieniu 
jednego tylko błędu zostaje wyeliminowa- 
ny. Z pośród 78 jażdźców tylko 7 przeje- 
chało bəz błędu, a wśród nich 4 Polaków. 
Por. Gutowski na „Warszawiance* i por. 
Komorowski na „Wizji“ zajęli 4 miejsce, 
mając identyczny czas. Rtm, Szosland na 
„Milordzie” zajął siódme, a por. Galica na 
„Pilicy“ dziesiąte miejsce, Zwyciężył w 
tym konkursie Holender Gretter. 

W drugim konkursie o nagrodę hoteli 
w Spa zatodnicy startowali systemem 
sztafetowym, drużynami po dwóch. Każdy 
zawodnik Jechał indywidualnie połowę 
trasy. Zwycięstwo w tym konkursie odnie- 
gli Belgowie kpl van Derton i kpt. de la 
Court. Polacy, rtm. Szosland na „Zapale” 
i por. Komorowski na „Wizji” zajęli siód- 
me miejsce, a drużyna por, Gutowski na 
„Traviacie” i por. Komorowski na „Zbó- 
ju” zajęli ósme miejsce. 


Kolarstwo 


Szósty ogólnopolski bieg kolarski ro 
granicy niemieckiej odbędzie się w nic- 
dzie!ę na trasie 170 km, Pułtusk —Chorze- 
le—Pbltusk, Bieg uznany został jako eh- 
młnacyjny do wyścigu Warszawa—Berlin 
i zgromadzi elitę kolarstwa polskiego z 
narodową drużyną szosowców na czele. 
Start masiąpi w niedzielę w Pułrusku o 
godz, 10; W Chorzelach zawodnicy będą ©- 
koło godz. 13, do Pultuska powrócą okolo 
godz. 16. Biegowi towarzyszyć mają auta 
sanitarne i sędziowskie, (PAT) 


Lekka atletyka 


Polska — Rumunja, Rumuński Związek 
Lekkoatletyczny organizuja w całym kra- 
ju zawody eliminacyjne przed jesiennym 
meczem Polska — Rumunja w Czerniow- 
each. W skład reprezentacji rumuńskiej 
wejdą liczni słuchacze rumuńskiego In- 
stytutu Wychowania Fizycznego, którzy 
ostatnio bawili w Polsce na zawodach mię- 
dzyakademickich w Warszawie. (PAT) 

Jak się dowiadujemy, odnowiła się sil- 
mie kontuzja kolana Kusocińskiego, który 
chodzi o lasce. (PAT) 

Skoczek sowiecki Rajewski z Charko- 
wa ustanowi! nowy rekord Sowietów w 
skoku o tyczce wynikiem 405 cm. 

Zagraniczne echa zwycięstwa Kuchar- 
skiego w Sztokholmie, Znany dziennik 
niemiecki „B. Z. am Mittag“ w sprawozda- 
nin z międzynarodowych zawodów lakko- 
mtletycznych w Sztokholmie donosi, że 
Kucharski, swojem zwycięstwem na 800 m 
zwrócił na siebie powszechną uwagę. Pi- 
gmo to pisze: „Polski środniodystansowieu 
Kucharski na dystansie 800 m nietylko po- 
konał szybkiego Amerykanina Venzke i 
szwedzkiego faworyta N, lecz nadto wyni- 
kiem 1:51.6 sek. uzyskał najlepszy w tym 
sozańie czas w Europie". (PAT), 


Piłka nożna 


' „Warta* wyjechała do Lwowa. gdzie 
rozegra spotkanie ligowe z „Pogonią”. Zie- 
loni wystąpią we Lwowie w następującym 
składzie: Fontowicz; Kubalczyk i Pawlak; 
Ofierzyński, Banaszkiewicz i Sobkowiak; 
Słomiak, Kryszkiewicz, Ścherfke, Lis i 
Szwarc. 


Pływanie 


Mistrzostwa Czechosłowacji przyniosły 
następujące ciekawsze wyniki: 100 m dow. 
pań: Schramek 1:13,1. 200 m klas, pań: 
PIECE O 3:20,2. 200 m klas. panów: Gablońz 

158,2. 

Pływackie mistrzostwa Holandji przy- 
niosły następujące ciekawe wyniki: nowe 
rekordy holenderskie ustanowili: Sipkema 
na 200 m st. dow. 2:24,2 i Kelst na 300 m 
nawznak 4:18.4. 

W mistrzostwach pływackich Francji 
znany zawodnik paryski Jean Taris wy- 
gral bieg na 400 m dow. w czasie 5:12,4 8. 
i na 200 m dow. 2:21.1 sek. 


Tenis 


Włochy — Jugósławja 6:6. Zakończony 
zostal w Viareggio mecz tennisowy Wio- 
chy — Jugosławja. Z uzyskanych wyni- 
ków na uwage zasługuje zwycięstwo Jugo- 
słowianina Punceca nad Włochem Taroni 
7:5 6:1 6:8 (PAT) 

W Amsterdamie odbyły się mistrzostwa 
pływackie Holandji. Podajemy ciekawsze 
wyniki: 400 m dow. pań: 1 Mastenbroeck 
5:38.8, 100 ra dów. panów: 1. Kreffer 1:02,2. 
400 m dów. panów: 1. Geerling 5:27,2 100 
m wznak panów: 1, Metmann 1:136. 100 -m 
wznak pań: 1. Senff 1:21,32 


„Legia” i „Union- Touring” 


Spotkanie Union - Touring zapoczątku- 
je w niedzielę cykl zawodów o wejście do 
tigi. Na etadjonie miejskim zmierzy się 
mistrz Poznania „Lezja” z łódzkim „U- 
nion - Touringiem*. „Legja” trenowała 
pilnie do powyższego spotkania i niewąt- 
pliwie będzie się starała wyjść z tega 
spotkania z pomyślnym rezultatem. Ło- 
dzianie ze swej strony również nie zanied- 
bali sposobności starannego przygotowania 
swej drużyny do powyższego spoikania, 
którego wynik może mieć decydujący 
wpływ na wynik pozostałych meczów. ell- 
minacyjnych kolejki spotkań międzyokrę- 
gowych. 


Union - Touring do Poznania przyjeż- 
dża w najsilniejszym swoim” składzie. a 
mianowicie: Michalski, Frankus, Durka, 
Chojnacki. Pile, Kowalski, Świętosiawski, 
Omenceter, Michaleki (I, Stawicki, Króla- 
sik. Lewy łącznik Stawicki może będzie 
jeszcze w ostatniej chwil zastąpiony przez 
Klimczaka. 

Legja wystąpi w następującym skla- 


dzie: Widermański: Kwintkiewicz i Du- 
sik; Zaremba. Mielearek i Kwintkiewicz 
Il; Markiewicz, Gensler, Mikołajewski, 


Skowroński i Walczak. 


Najnowszy model łodzi motorowej, który zaprezentował się 
Wyścigowiec ten posiada dlugi 


Beach (Kalifornja). 


ies | 
podczas regat w Long- 
ci 480 m. 


e 


Mistrzostwa Polski w strzelaniu 


W trzecim dniu zawodów niedopisała 
pogoda. Przez cały dzień padał deszcz, u- 
trudniając znacznie przebieg zawodów, Mi- 
mo to frekwencją strzelających byla wie!- 
ka, gdyż wszystkie strzelnice warszawskie 
były czynne. U łuczniczek odkryto nową 
niecodziennej wartości zawodniczkę Ma- 
tyldę Janacką (PPW). która zajmując trze- 
cie miejsce ulokowała się tuż za mistrzy- 
nią świata Kurkowską - Spychajłową i wi- 
cemistrzynią Moczulską, bijąc pozostałe 
zawodniczki o znanych już nazwiskach 

Poszczególne wyniki; Karabin wojsko- 
wy w trzech postawach: 1. sierż Kozłow- 
ski (KOP) 311 p. 2 pór. Tkacz (KOP) 295 
p. W innej konkurencji z karabina woj. 
skowego prowadzą por. Ratyński, GK 
Szczygielski | por. Nowicki (wszyscy KOP), 
i wszyscy po 130 pkt. 

W strzelaniu z pistoletu wojskowego 
prowadzi kpt. Podoski (Warszawa), w 
drugiej konkurencji z tej samej broni: st. 
sierż, Dąbrowski (CW Piechoty Rember- 
tów) I Bratman (Warszawa). 


W konkurencji z karabina sportowego 
dowolnego prowadzi mjr. Pawlik 1028 p. 
1200 możliwych. a w strzelaniach myśliw- 
skich na czele znajdują się:  Kiszkurno, 
Ciążyński. kpt. Domoń, Regulski, por, Za- 
leski i Sztukowski: 


W czwartym dniu narodowych zawo- 
dów strzeleckich i łuczniczych wyniki by- 
ły bardzo dobre i przyniosły pierwszy re- 
kord Polski Rekord ten ustanowił mir. 
Wrzose kJan z 9 p. p. leg, osiągając 340 
| na 400 możl'wych, Wynik ten jest 
lepszy e 5 pkt. od dotychczasowego rekor- 
du Polski, Rekord padł w strzelaniu z 
karabina wojskowego na odległość 300 m. 

W środę zakończone żostały strzelania 
łueznicze długodystansowe. W trójboju 
żeńskim na 50, 60 i 70 m pierwsze miejsce 
zajęła Krukowska-Spychajowa 647 pkt. 
przed Anna Moczulską z Krakowa 580 pkt. 
i Matyldą Janecką 455 pkt. Pierwsze miej- 
sce w trójboju zespołowym żeńskim zda. 
była drużyna Pocztowego P. W. 1.103 pkt. 
Pierwsze miejsce w indiwidualnym trój. 
boju męskim na 50, 70 t 90 m zdobyl Ja. 
nisz Krajewski (Warszawa) 674 pkt. przed 
Prusarem 607 p. i Pazdejem 559 p. W 
trójbojou zespołowym pierwsze miejsce 


zajął zespół Zw. Strz, Warszawy 1656 p 
przed zespolem Pocztowego P, W. Wyni- 
kt są ostateczne. 

Najlepsze wyniki z broni palnej w 
czwartym dniu zawodów były następują- 
ca: Pistolet dowolny dla pań: 1. Wasilęw- 
ska (Radomi 452 p. na 600 możliwych. 2 
W, Salażyna (Legja) 404 p. Karabin spor- 
towy krajowy dla pań: 1. Dzundzowa iPo- 
znań 358 p. na 400 możliwych. 
sportowy dowolny w 3 pozycjach: 1. Ru- 
ki (Warszywa) 1.113 p. na 1.200 możli- 

ych. Karabin weiskowy na 300 m w 3 
postawach: 1. mir Wrzasek 340 p. na 400 
możliwych (rekord Polski), Pistolet wuj- 

1. Błociszewski (T. T. W.) 7%5 p. 


Karabin 
skowy: 
na 75 możliwych. Pistolet wojskowy: 1. 
Boye (Warszawa) 136 p. na 180 możliwych. 


Wyniki z broni nalnei nie sa ostateczne. 

W piątym dniu zawodów były następu- 
jące ciekawsze wyniki: karabin sportowy 
dowajny: 1. st. sierż. Nowak S. (Piotrków) 
1129 p., na 1200 możliwych, 2. E. Rutecki 
(Warszawa) 1123 p. karabinek sportowy 
krajowy: 1. plut. A. Pachla 378 p. na 400 
możl,; karabin wojskowy z 3 podstaw: 1. 
E. Rutecki 312 p. na 400 możl.; karnbin 
wojskowy, strzelanie do sywetek: 1, plk. A. 
Stawarz (Wilno) 135 p.; pistolet wojskowy: 
1. kpt. Różański (Kielce) 157 p. na 180 moż- 
liwych; pistolet wojskowy do sywetek* 1. 
M. Blociszewski (P. P. W.) 75 p. na 75 moż- 
liwych; pistolet dowolny: 1. M. Sawicki 
(HKS) 497 p. na 600 możliwych, 

W czwartek zakończone zostały etrze- 
lania łucznicze dla pań i panów, na dy- 
stansach 25, 35 i 50 m, W trójboju krótko- 
dystansowym indywidualnym dla pań 
zwyciężyła M. Stępieniówna (PPW) 338 pi, 
2. M. Trajdosówna - Osiecka (Warszawa) 
302 p., 3. M. Janecka (PPW) 264 p. W tej 
samej konkurencji, lecz w klasyfikacji ze- 
społowej zwyciężyła drużyna Pocztowego 
P. W. 859 p. 

W trójboju krótkodystansowym  jed- 
nostkowym dia. panów pierwsze miejsce i 
tytuł najlepszego  krótkodystansowego 
łucznika Polski zdobył W. Pazdej (War- 
szawa) 549 p. 2. A. Kazanowski (Boruta 
Łódź) 484 p.. 3. E. Laub (Pogoń Lwów) 475 
p. W tej samej konkurencji, lecz w klasy- 
fikacji drużynowej zwyciężyła Warszawa 


1350 p., 2. Pocztowe P. W. 1087 p. (PAT). 


ZZ e A Z REKE. 


Różne 


Dr. Emil Hatiganu, profesor uriwersy- 
tetu w Clujs. b. rumuński minister zdra- 
wia. przybył do Potski dla zapoznania się 
z naszemi urządzeniami sanitarnemi i Wy- 
chowania fizycznego, Wczoraj, w piątek, 
dr. Hatiganu złożył wi dyrektorowi P. 
U. W. F. plk. dypl: Kilińskiemu, poczam w 


jego towarzystwie zwiedził Centralny In- 
stytut W. F. na Bielanach. (PAT) 


Prezes Międzynarodowego Zw. W. F. w 
Warszawie, Do Warszavy przybył prezes 
Międzynarodowego Związku Wyżhawania 
Fizycznego, p. Clair Turner. 

Gość zaporna się w Polsce z działalno- 
ścią kół młodzieży i kół skademickich Poł. 


Czerwonego Krzyża, akc; ! 
propagandą higjeny i czygtości w szkolach 
Z Polski p. Turner uda się do Rosji So- 
wieckiej. (PAT) i 

Z olimpjady. Ekspedycja olimpijska Ja- 
ponji na ER zimowe 1936 r. w Gar- 
misch - Partenkirchen składać się pędzie 
definitywnie z 51 osób, w tej liczbie 17 nar- 
ciarzy, 14 łyżwiarzy, 16 hak tów oraz 4 
zawodniczki do jazdy figurowej na lodzie, 
Te ostatnie przybędą pod kierunkiem zna 


nej łyżwiarki wiedeńskiej Fritzi Burger, 
Która kieruje przygotowaniami JARO» 


Wioślarstwo 


Warszawa na czele tabell Po zawo: 
dach wioślarskich w Poznariu stan tabeli 
runktacyjnej przedstawia się obecnie na- 
stępująca: 

1. Warszawskie Tow. Wioślarskie 187 
pkt. 2, AZS. — Poznań 165 pkt. 8. RC. 
Frithjof — Bydgoszcz 186 pkt. 4. Koleja+ 
wy K. W. — Bydgoszcz 1335 pkt., 5. Byd- 
goskie T, W, — Bydgoszcz 101 pkt, 6, Wi- 
sla — Warszawa 83 pkt, 7. Klub Wiośl 
04 — Poznań 79 pkt., 5. R. V. — Grudziąilx 
74 pkt. 9, Germania — Poznań 61 pkt., 
10. Tryton — Poznań 60 pkt, 11. Klub 
Wiośl. — Toruń 50 pkt., 12, AZS, — Wara 
szawa 50 pkt., 13. Śmigły — Wilno 48 pkt. 
14. Kaliskie T. W. 445 pkt. 15, Prosna — 
Kalisz 37 pkt. 16. Prąd — Warszawa 31 


pkt. 17. Klub Wiośl. — Gdańsk 30 pkt, 
18. Poljeyiny K. S. — Kalisz 28 pkt, 19. 
AZS. — Kraków 28 pkt, 20. Tow. Wiośl, — 
Płock 26 pkt.. WKS, — Grodno 14 pkt 


22. Syrena — Wa wa 14 pkt. 23, AZS. 
Wilno 85 pkt. 24. T. W. — Chelmża £5 
pkt, 25, Tow. Wiośl, — Włocławek £ pkt, 
26 T. W. Polonja — Poznań 4 pkt. i 2% 
Międzychodzkie T. W. — Międzychód 1 p. 
(Pat.) 


Prosze wstac! 


Am 


„Urań hambra!'* 


Wojclech Pyrka przyjechał z „Landu“ 
z jajami na targ. 

— Naniosły kury zimą jajów. to je lew 
toć eprzedam — powiedział do Magdy, za- 
brat kobiałkę, wymościł ją sianem, poukła. 
dał jaja, a na wierzch wetknął dwa świeże 
blate serki, 

Na targu oblspili go „przekupiorze”. t 
jak zaczęli badać, czy ser dobry, tak mu 
cały zjedli. 

To też zniecierpliwiony odepehnął co 
najtrętniejszych i groźnie rzucił: 

— Namknij się pan z tą otwartą emmu: 
pa bo syra w nią i tak nie wsadzę, Do- 
brze, że jaja skorupy mają, bo „rychtig” 4 
je chcielibyście próbować, 

Opuścił też ohurzony targowisko i po- 
stanowił towar swój sprzedać z wolnej rę- 
ki, kdzieś w bramie, czy prywatnym domu. 

Nie uszedł daleko, a został zaczepiony, 
przez jakieś młode malżeństwo; 

— Gospodarzu, macie jaja? 

— Ze śtyry myndle bydzie. 

— A Sprzedacie? 

— Czymu nie. 

Młoda żona chwyciła męża za rękaw I 
szepnęła: 

— Kup. kup, bo to szczery bamber, to f 
towar świeży. 

Gospodarz rad, że spotkał tak życzii- 
wych nabywców wiejskich specyfików. po- 
święcił się im jaja odnieść do domu 
rozradowany za idącą z przodu parą. 
raz pałyszai szept, który zdwoił jego czuja 
m 


— Te, Magda, uranimy bambra. 

— To się wi. 

— Weźmicsz od niego w bramie koszyk 
i każesz mu poczekać, a my drugiem wej. 
ścióm „nawalimy”, 

Stary Pyrka mruknął pod nosem: 

— Już ja dam się wam oranić — i szedł 
dalej. 

W bramie pod 13 młoda pani rzekła do 
bamhra: 

— No to, pospodarzu, dajcie koszyk, za- 
niosę go na górę, a za chwilę przyniosę 
wam pieniądze. 

Pyrka ścisnął w garści koszyk, wsparł 
się pod boki i ałodko zągadał: 

— A cóż ty, łachudro, myślisz, 
hamber, to zara w ciemię bit 
mnie chcialaś, niadoczekanie twoje, 

To mówiąc, wyrżnął koszykiem pelnym 
Jaj w głowę stojącej przed nim niewiasty. 
Żóltka wyzwolone ze ekorup, wyrzucona 
jak z procy, poczęły oklejać powoli oblicza 
młodej rary, 

Zajście zlikwidowała policja. Sąd zaś 
skaza! malżeńską parę. która trudniła sią 
zawódowo „ranieniem” bamkrów na karę 
po 6 miesięcy więzienia. Po terminie Pyr- 
ka z duma opuścił sąd. 

„ — Do kreminału ich zapakowałem. ja- 
ja potłuklem. ala com się nabrać nie dał, 
tom eię nia dał Kelly. 
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ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnie 29 lipca 1985 = 


Numer 172 


Kalendarz rzym. kat. 
Niedziela: Botwida m. 
Innocentego 
Poniedziałek: Marty p. 
Serafiny 
Kalendarz słowłańcki 
Niedziela; Świętomira 
Poniedziałek: Cierpiała- 


wy 
Słońca: wschód 4,04 
zachód 1952 
Długość dnia 15 godzin 48 minut 
Księżyca: wschód 1,łł zachód 18,54 
Faza 2 dzień przed nowiem, . 


Adres redakcji i administraci w aod 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Rodziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


NIEDZIELA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Jan- 
kielewicza, Stary Rynek 9 (żydowska 
Gluchowskiego, ul. Narutowicza 6; Ham- 
burga, Główna 50; Pawłowskiego, Piotr- 
kowska 307: Piotrowskiego, Pomorska 91; 


Steckla, Limanowskiego 3 


Pogotowie: Tel. 102 90, 
Straż Ogniowa: Tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski Letni (Piotrktwska 94) 
o godz. B wiecz „Bobasek“. 


KINA KATOLICKIE 
Adria Motra — „Królowa cyganerji”, 


arny kot". 
Miraż — „Wielka kalężaa Aleksandra", 
Ludowy 


Oświatowy — „Odmęt ulicy”. 
Palaca — „Romans tenora", 
Przedwiośnie — „Markiza Yorisaka". 
Stylowy — „Ostatni z Golowlewych”. 
Rakieta — „Marzenia milosne". 


KOMUNIKATY 
KOMUNIKAT STR, NAR. W ŁODZI. 
Uprasza się osoby, mmiejące wyrabiać 
czapki, aby ws własnym interesie zgłosiły 
swoje adresy do Wyńziału Gospodarczego 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej nr, 8%, m. 10, w godzinach 
urzędowych od 10 do 14 i od 16 do 21, 
Zarząd Okregowy Str. Nar. w Łodzi. 


Zawiadamiamy wszystkie Koła Stronnic- 
twa Narodowego, że moterjał na mundury 
organizacyjne nahywać można w każdej 
Ilości po cenach fabrycznych w Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi w Wydzłate Gospodarczym, ulica 
Fiotrkowska nr. 85, m. 10, front, IV piętro, 

Zarząd Okręgowy S, N. w Łodzi, 


Str, Narodowe Koło im. Bołosława Chro- 
brogo urządza w dniu 29. b. m. o godz. 14 
wielką zabawę ogrodową w Stokach w ©- 
urodzie p. Kubusa. Wstęp tylko dla człon: 
ków Str. Narodowego i dla zaproszonych 
gości. 

Ponowns komisje poborowe. Wobec te~ 
go ża zdarzały się wypadki wcielania do 
wojska osób niczupelnie zdrowych. Min. 
Spraw Wewn. wydało okótnik w spra 
ponownego przedstawienia poborowego 
przed komisję. W myśl okólnika prośby o 
ponowne przedstawienie przed kom. po- 
borową osób, które-już otrzymały kartę po- 
wolania należy kierować da odnośnych 
formacyj wojskowych, za wyjątkiem wy- 
padków, gdy zachodzi wyrażne kalectwo. 
W tym wypadku przegląd danej osoby 
przez komisje pohorową winien być prze- 
prowadzony pomimo otrzymania przez po- 
borowega karty powołania, 

Bodania leknrskie młodozłanych za- 
wieszone. Ponieważ lek. Ub. Spolżcznej dr. 
B. Siwiński, który z ramienia Inspekcji 
Pracy badał młodocianych pracowników, 
przebywa obecnie na urlopie. badania le- 
karskie młodocianych zawieszone zostały 
do dnia 14 sierpnia b. r, t j. do powrotu 
lekarza. 


NOTUJEMY 


Za pośrednictwem Żydów. P. Kazimierz 
Gadzinowski, rzeźnik, kupił dom przy ul 
Kilińekiego 171 od p. Bitnera, również Po- 
laka. W tranzakcji tej pośredniczył Żyd, 
Szlojme Szwarberg. — P. Krzesiński nabył 
dom przy zbiegu ulic Piotrkowekiej I Ban- 
durskiego od Polaka i tu również pośred- 
niczył Żyd, Josek Nower. 


Piętnujemy! Władysław Górski, wla- 
ściciel sklepu apożywczego przy ul. Mie- 
dzianej 11, nabywa wszelkie artykuły w 
hurtowniach żydowskich, Dostawcą chle. 
ba jest Żyd Rubin z ul. Dowborczyków, 
wodę sodową i lemoniadę dostarcza Żyd 
Lesman. — Pracownicy piekarecy firmy 
A. Beck zamawiają garnitury u Żyda H 
Nowickiego (Przędzalniana 80), mimo, że 
naprzeciwko mieszka dwóch krawców 
chrześcijan. Zarząd kina „Bratnia 
Strzecha” przy parafji św. Kazimierza na 
Widzewie nabywa wodę eodową 2 żydow- 
skiej firmy Leaman, pomimo że na Widze- 
win znajduje się chrześcijańeka wytwór 
nia wody sodowej. 


Przelewanie z pustego w prózne 


O solidne i trwałe naprawianie bruków w Łodzi 


Łódź, 27.7. Żadne prawie miasto 
w Polsce nie posiada tak fatalnych 
bruków, jak Łódź. I mimo, że zjawi- 
skiem prawie codziennem jest widok 
porozrywanych jezdni, które się ciągle 
naprawia i reperuje, mimo, że na uli- 
cach bezustannie dymią piece asfal- 
towe, stan jezdni w Łodzi jest nadal 
opłakany. 

Jeśli już mowa o asfalcie, to niepo- 
dobna pominąć faktu, iż dał on się po- 
rządnie wszystkim mieszkańcom we 
znaki. Na stosunkowo małym odcinku 
ul. Piotrkowskiej od Pl. Wolności do 
uł. Nawrot rokrocznie odbywają się 
naprawy asfaltu, odrywa się zniszczo- 
ną wierzchnią warstwę, tamuje ruch 
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i kope! smołą, a w rezultacie osławiona 
łódzkie dziury nadal istnieją. 

Zdajemy sobie sprawę, że Łódź, 
miasto typowo przemysłowe i handlo- 
we, ma bardziej wzmożony ruch koło- 
wy (jak wozy, auta ciężarowe), który 
przyczynia się do szybszego niszczenia 
się jezdni i nie może pod tym wzglę- 
dem równać się z Warszawą czy innem 
mniej uprzemysłowionem miastem, ale 
to jeszcze nie dowodzi wcale tego, że 
Łódź musi chronicznie cierpieć na 
dziurawe bruki. 

Część winy, że Łódź ma taki stan 
drozowy, jak obecnie, spływa również 
na Zarząd Miasta, który pozwala sobie 
na różne kosztowne eksperymenty, 


0 tem, jak Mendel Cukier robi kokosy 


W ten sam sposób robi jeje Mendel Szak, Reichman 
i Cynamon 


Łódź, 27. 7. Onegdaj inspektorat 
pracy, wydział karny, rozpatrywał 
skargi przeciwko tkalni mechanicznej, 
której właścicielem jest Mendel Cu- 
kier (Piotrkowska 80), o niehonorowa- 
nie umowy zbiorowej. W wyniku roz- 
prawy fabryki Mendel Szak został ska- 
zany na 300 zł grzywny. 


W tym samym dniu rozpatrywane 
były sprawy firm żydowskich, a -mia- 
nowicie: tkalni mechanicznej Reich- 
man (Matejki 14), w której na oddzia- 
łach odbywały się prace w godzinach 
nadliczbowych, za co kierownik tej ta- 
bryki został skazany na 800 zł grzywny 
eane licząc po 200 zł od każdego od- 

ziału. 


Rozpatrywano również sprawę prze- 
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ciwko firmie Majer Śliwkowicz (Dru- 
karska 33), garbarnia, za zmuszanie 
robotników do pracy w godzinach nad- 
liczbowych. Firma została skazana na 
300 zł grzywny. 

Sprawa przeciwko firmie Radzyń- 
ski, Rosen i Cynamon, fabryka wyro- 
bów dzianych (Nawrot 75), zakończona 
została wyrokiem. którym kierownik 
tej fabryki Cynamon skazany został za 
zatrudnianie robotników w godzinach 
nadliczbowych na 200 zł grzywny. 


Jak z powyższego wynika. na oży- 
wioną działalność żydowskich fabry- 
kantów w Łodzi baczną uwagę musi 
zwracać inspektorat pracy. aby zapo- 
mocą surowych kar uniemożliwić gnę- 
bienie polskiezo robotnika, 


przeprowadzane przy budowie jezdni. 
Takim kosztownym i chybionym eks- 
perymentem było wyłożenie ulicy 6-g0 
Sierpnia kostką betonową. która w 
praktyce okazała się wysoce nieprak- 
zną z powodu szybkiego niszczenia 
i pękania, w" $ 

Pomimo ciaglego naprawiania zni- 
szczonych bruków. w dalszych ciągu 
ozdabiają ulice Łodzi głębokie wyrwy 
i wyboje Przykładów nietrwałej robo- 
ty brukarskjej można przytoczyć bez- 
liku, — ograniczymy się do jednego 
charakterystycznego przykładu. 

Niespełna trzy tygodnie temu prze- 
prowadzono gruntowną naprawę bru- 
ku na ulicy Śród miejskiej, jezd- 
nię doprowadzono do zupełnego po- 
rządku, a dziś, po upływie niecałego 
nawet miesiąca. na poprawionym bru- 
ku znalazły się znowu dziury, i po sta- 
remu ludzie i konie łamią sobie nogi. 
Jeśli w ten sposób nadal będą prowa- 
dzone rohoty nad doprowadzeniem do 
porządku jezdni. to nie dziwnego, że 
Łódź nie będzie miała nigdy choćby 
najskromniej znośnych dróg, nie mó- 
wiąc już o wydatkach. jakie pociągają. 
za sobą takie kosztowne a bezskuteczne 
prace Czy nie byłoby racjonalniej wy- 
konać robotę raz, a porządnie. oszczę- 
dziłoby to bowiem miastu niemało pie- 
niędzy, któreby można było użyć na 
zabrukowanie przedmieść, a z drugiej 
strony wygląd zewnętrzny miasta nie 
cierpiałby chronicznie na ciągłe roz- 
rywanie i naprawianie wiecznie psu- 
jących się bruków. 

Roboty powinny być prowadzone 
takim materjałem i w taki sposób. aby 
nie potrzeba było wracać do nich po 
paru zaledwie tyzodniach. Inaczej bę- 
dzie to przelewanie z pustego w próżne, 
oczywiście kosztem grosza publicznego. 


KRONIKA POLICYJNA 


Bandycki navad. Dozorcę domu przy 
ul Zakątnej 68, Władysława Szmejdę i Je- 
go żonę Anielę napadło kilku nieznanych 
osobników, którzy zadali napadniętym eze- 
reg ran. Śledztwo trwa. (2) 

„Agent ubezpieczeniowy”, Sąd grodzki 
skazał 35-letniego Andrzeja Bartosiewicza 
za usiłowaną pod pozorem ubezpieczenia 
agniowezo kradzież, na 2 lata więzienia. (x) 


WYPADKI 


Onegdaj... 30-Ietnia Władysława Stu- 
dzińska (ul. Młynarska 9) usilowała po- 
pslnić samobójstwo, Stan desperatki jest 
ciężki, — Romana Grodziawicza po sutej 
libacji koledzy pobili dotkliwie, zadając 
mu szereg ran. — Władysław Bielawski 
doznał w wypadku przy ulicy Drewnow- 
skiej 88 nodczas pracy zmiażdżenia trzech 
A W wydziale opieki społecznej 
porzucono dwoje dzieci. — Wiktorowi Ole- 
szykowi z Kłodawy skradziono portfel 1 
170 złotych. (x) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Monterzy strajkują nadal. Odbyta o- 
negdaj konferencja w sprawie zlikwido- 
wania strajku monterów, objmującego o0- 
koło 500 nracowników niedgła rezultatu. 
Strajk trwa nadal. (x) 

Rozwiązanie komisji teatralnej One- 
gdaj rozwiązana została łódzka rada tea- 
tralna, Jedno z pism łódzkich zapewnia: 
„Pewną rzeczą jest u tąpienie z komisji 
toatralnej b. pos. Wólczyńskiego", x) ( 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszem zebraniu  płełdowem 
w Łodzi notowano: dolary 5.27—5.26; pot 
budowlana 43.00—42.75 dolarówka 53.50 
do 53.00, poż. inwestycyjna 108.00—107.50, 
poż. stabilizacyjna 68.20—66.00, Bank Pol- 
ski 91.00—90.50. Teniencja utrzymana. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Wczoraj w Lodzi notowano: żyto 12.25 
do 12.50, "szenica 16.25—16.75, owies jedno- 
lity 16.00—16.50, owies zbierany *5.50—16.00 
maka żytnia I gat. 19—-20, maka żytnia II 
gat, 20—21, mąka pszenna 28.30 —3030, o- 
RZ, żytnie 8.25—8.50, otręby pszenne 8.00 
do 8.25, sęby pszenne grube 825—850, 
rzepak 29—30, makuch Iniany 15.50—16.50, 
makuch rzepakowy 1350—14.50, łubin nle- 
bieski 1150—12,00, łubin żółty 12.75 do 
13.25, — Usposobienie ogólne epokojne. 


W kilku słowach 


W Łodzi został zakończony spis wybor: 
ców do Senatu. Pomimo dwukrotnego 
przedłużenia terminu zarejstrowało się tyl- 
ko około 6 tys. ceôb na 13 tys. uprawnio- 
nych do głosowania. 

. . 


Strajk malarzy stana? na martwym 
punkcie. Dotychczaa na ze eon nie 
starała się nawiązać rokowań. Strajk może 


przeciągnąć się bardzo długo. ponieważ 
pracują sami majstrowie, a pomagają im 
osoby bez żadnej kwalifikacji. 


W cegielni na Młynku pod Łodzią uległ 
ciężkiemu wypadkowi poparzenia rohot- 
nik Michał Niewiadomski, którego pogoto- 
wie przewiozlo do szpitala, 

. . . 


W piekarni Kopczyńskiego przy uliey 
Dowborczyków 31 przy naprawianiu rur 
gazowych uległ zatruciu gazem. monter 
Józef Lukman, zamieszkały przy ul. Fa- 
brycznej 5. Lukmana przywrócił do przy- 
tomności lekarz pogotowia ratunkowego, 

. + . 


Na torzę kolejowym pod Radomskiem 
został zabity przez pociąg robotnik kole- 
jowy 31-letni Waclaw Dudkiewicz. 

. . . 

Jak alẹ okazuje, wybory delegatów do 
zgromadzeń okręgowych, przeprowadzone 
niedawno w Łodzi w poszczególnych orga- 
nizącjach pracowniczych w niektórych zo- 
staną powtórzone. W myśl nowej ordyna- 
cji wyborczej delegat do zgromadzenia o- 
kręgowego rausi mieć 24 lat i mieszkać 
conajmniej od roku na tereni> okręgu, 
z którego został wybrany. Tymczasem 
przeprowadzający wybory zapomnieli o 
tych warunkach, wskutek czego niektóre 
organizacje będą musiał” wybory powtó- 
rzyć, co oczywiście wplynie na skład de- 
legatów do zgromadzeń okręgowych. 

Co krok to nieszczęście... 


ŁÓDZKIE WIDOKI 


Statystyka I wybory 


„= Czy można ? 

w— Proszę, 

„= Panie redaktorze, Ja w sprawie 
tych oszuatw... 

w= Jakich oszustw? 

„= Na Slasku.. firma Whole-Worth... 
Czy pan redaktor nie czytał? 

w= Owszem. Pan zgłasza się jako po- 
szkodowany ?... 

w= Bezpośrednio nie jestem poszkodo- 
wany, ale... 

„— Ale, co? 

w— Ale, jako Polak — to tak! Wogóle 
u nas z tymi Żydami to już za wiele... 

„— Dlaczego? 

„— Dlaczego? Pan się pyta, dlaczego? 
Proszę pana, jak pan widzi, jestem już u 
schyłku żywota, ale podjąlbym aię je- 
szcze jednego, mojem żdaniem, b. ważne- 
go zadania, Gdyby mi stworzono dostęp do 
wszystkich źródeł, gdybym miał możność 
jakiego-takiego egzystowania - 
bym się zrobienia statystyki w 
łajdactw żydowskich w Polsce. To nie ba- 

jatelka, proszę pana. To ważna rzecz! Nie- 
jednemu „sanacyjnemu”, czy socjalistycz- 
nemu żydofilowi otworzyłyby się oczy... 
Niestety, projekt jest dobry, ale trudny do 
zrealizowania. Wczoraj żydowski fabry 
kant zwolnił mnie z pracy.. Pierwszym o- 
bowiązkiem — to walka o kawalek chle- 
ba. Dzieci, panie, wołają.. Jeść chcą. Czy 


znajdę pracę? Ale. jak pan sądzi. możeby 
znalazł się ktoś, któryby zrobił taką sta- 
tyatykę? Możehy eię pan zajął tą sprawą 
w „Orędowniku”? 

„— Trudna sprawa. panie... 

„— Trudna. ja wiem — ale ważna. Pro- 
szę pana, a jak będzie z wyborami? 

„— Aco ma być? 

w— Bo niby, jak słyszę, Żydy idą do 


wyborów... 

„w— A niech idą! 

„— Ano, niech idą.. Łatwo to tak po- 
wiedzieć. Jak się wczoraj dowiedziałem, 
że my „szarzy ludzie”, ludzie ciężkiej pra- 
cy — robotnicy nie będziemy mieli prawa 
glosowania do Senatu — to mnie aż ciar- 
ki przeszły przez skórę. Nie będę mógł gło- 
sować, bo nie mam wykształcenia, ani me- 
dalu.,, 

w= No, tak, ale do Sejmu będzie mógł 
pan glosować... 

„= A to dlaczego? Do Sejmu tak — a 
do Senatu — nie? Nie rozumiem tego W 
takim razie Sejm to.. w stosunku do Se- 
natu! Nie, proszę pana — jeżeli tam nie, to 
i tu nie będę glnsował. Bo i zresztą poco? 
Podohno teraz już się nie będzie wybiera- 
ło posłów, tylko głosowało na wyznaczo- 
nych SRO, kandydatów? 

— Ano, tak, 


W takim razie... 
ość wstał, widocznie zdenerwowany. 
— W takim razie... niech Żydy głosu- 
rzek! na pożegnanie. Osa. 
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Manty prezydenta, 

A jakże, z Warszawy — 
Który bedzie sądził 
Nasze łódzkie sprawy. 


W mieście po ulicach 
Wkrąg radosna wrzawa, 
Wszyscy sobie szepczą: 
s— Kochana Warszawa!“ 


Przecież dzisiaj w Polsce 
Miast już jest bez liku, 
Może s czasem, kiedyś — 
Zbraknie „putkowników..+ 


Tymczasem Warszawa 
Tak, z miłości bratniej 
Śle w darze egzemplarz — 
Prawie, że ostatni... 


Wnet się też zaczęły 
Nowych rządów czasy, 

Byla też już nawet 
Konferencja prasy, 

Tylko Żydom tódzkim 
Schną s zmartwienia glowy, 
Czemu ten prezydent 
Tylko tymczasowy? 


Rade. 
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List ze wsi 


— Jacy muzykanci? — zdziwiłem 


£aziki muzykalne 


Okres żniw nie jest dla łazików 
złym czasem. Ludzie, choć zmęczeni 
pracą. są przeważnie w dobrych hu- 
morach, a jeśli nie, to się przynaj- 
mniej w dobry humor wprawiają, na- 
wet forsownie. Exemplum — jakowiś 
„pijaczkowie dobrzy*, którzy przed pa- 
ru dniami przez całą noc pili w karcz- 
mie — nazwa urzędowa, już nie „go- 
ściniec*, tylko „karczma” — | gdyby 
nie to, że juź nie spałem, byliby mnie 
swym rykiem obudzili o czwartej ra- 
no. „Wsi spokojna!* Dość na tem, że 
w czasie źniw ludzie dobrzy są prze- 
ważnie weseli, skłonńi do radości, a 
przeto jakby mięksi. 

Łazików muzykalnych bywa w na- 
szej wiosce wogóle sporo, ale, prawdę 
mówiąc, rzadko który na nazwę „mu- 
zykalnego* zasługuje. Znam jednak 
dwóch, naprawdę muzykalnych, a w 
dodatku sympatycznych. Są to młodzi 
mężczyźni, inteligentni, jeden z zawo- 
du kupiec, drugi, młodszy, zdaje mi 
się, urzędnik, jeden brunet, drug! 
blondyn,obaj bezrobotni. Brunet gra 
na skrzypcach — nieżle, ala jest mruk 
posępny. Blondyn akompanjuje mu na 
gitarze — bardzo dobrze — ma długie, 
gładko wtył zaczesane włosy, drobną, 
miłą, jasną twarz i tęskne nieco, nie- 
bieskie oczy. Jest skromny i uprzejmy, 
grzeczny, rozmowny, choć nie narzu- 
cający się. Bardzo miły. Obaj śpiewają 
— dyskretnie często, rytmicznie, nie 
wydzierając się zbytecznie. Głosów ja- 
kichś szczególniejszych nie mają. U- 
brani schludnie. 

Przyszli pierwszy raz zeszłego roku 
w lipcu, trochę wcześniej niż latoś Za- 
śpiewali jakieś rzewne tango tak ład- 
nie i miło, że ranie odrazu chwycili za 
serce Tak dawno już nie słyszałem 
porządnej muzyki! Ponieważ mieli 
czas, zatrzymałem ich na całe pół dnia 
i na wieczór. Mnie też zachciało się 
śpiewać. A trzeba wiedzieć. iż czasami 
miewam taki bas, że „biorę“ nietylko 
„contra-c', ale i „sub-contra-e". To 


znaczy — miewałem, bo teraz już nie 
miewam, śpiewam zato wysokim, pra- 
wie starczym tenorem, wogóle — bar- 
dzo cienko śpiewam. Więc zasiedliśmy 
w alkierzu, przy otwartem oknie, z 
którego rozlega się daleki widok na 
sady, ogrody warzywne, pola złote 
i zielone, park i szosę na przeciwległej 
krawędzi doliny, patrzyliśmy w lipco- 
wy, zielony świat i w lipcowe, niebie- 
skie niebo, popijaliśmy bardzo skrom- 
nie — ci muzykanci, o dziwo nie pi- 
jẹ — łaziki grały i śpiewały, potem 
śpiewaliśmy we trzech i solo — całe 
pół dnia, z przerwami, w których od- 
powiadała nam kukułka, zazdrosna o 
swą sławę śpiewaczki koloraturowej. 
Wieczorem była w kuchni kolacja — 
kręgi gorącej, soczystej kiełbasy, pięk- 
nie pachnącej majerankiem. pardon, 
U nas się mów) „marjankiem". poczem 
muzykanci grali do późnej nocy na- 
szej pani, panu szefowi, mnie, Wikci. 
Michałowi, Leosiowi, wogóle całemu 
domowi. Na drugi dzień poszli dalej. 


Przyszła jesień. Ale taka porządna 
już, późna jesień, z ciemnemi wieczo- 
rami i nocami, z zimnemi deszczami 
I wichrami, z przymrozkami i wszel- 
kiemi przyjemnościami. Był wieczór 
ciemny, że oko wykol, słotny i wietrz- 
ny. Słychać było, jak deszcz siecze 
szyby, jak rozpaczliwie drzewa szumią 
tłkają w ogrodzie, Siedzieliśmy w 
ciepłej kuchni — my, to znaczy, pani 
szefowa, pan szef i ja w dobrych 
humorach przy jasno płonącej lampie, 
żartowaliśmy, śmialiśmy się, ja pa- 
trzyłem na płomienie, buchające z 
„kotliny“, gdy Wikcia czasem jaki gar 
lub kocioł odstawiła, potem pan szef 
zaczął prać na harmonji ręcznej, a pa- 
ni szefowa śpiewać. Wtem Wikcia, 
która coraz to wybiegała do sieni I na 
podwórze, podeszła do mnie i rzekła 
półgłosem: 


— Panie Bandrowski! Przyszli mu- 
zykanci, i pytają, czy mogą tu przyjść. 


się. 
— Ady ci, co byli w lecie. 
— Ci dwaj, co tak ładnie grają? 
— Ci. Mogą wejść? 
— A proś-że, proś! 
przyszli. 

Weszli. Po serdeczneń przywitaniu 
— usiedli, coś tam przegryżli — było 
jeszcze przed kolacją — i zaczęli grać. 
Bardzo to był wesoły wieczór, zwła- 
szcza, że do zabawy przyłączył się — 
— niedźwiedź, Ściśle mówiąc, to nie 
był prawdziwy niedźwiedź, tylko listo- 
wy, który, wracając ze służby, mocno 
wzagazowany”, zwalił się po drodze 
w przykopę i tak się uwalał w błocie, 
że był cały czarny. Będąc z natury 
nadzwyczaj muzykalny — między in- 
nemi namiętnie, ale nieszczęśliwie 
grał w karty jak tylko usłyszał 
śpiew, skrzypce i gitarę, w te pędy 
przybiegł do nas, Wpadłszy z mokrych 
i wietrznych ciemności nocy jesiennej 
do ciepłej kuchni z płonącą na stole 
jasno lampą, myślał prawdopodobnie, 
że dostał się do raju. bo natychmiast 
rozpoczął pląsy, wykonując przytem 
piruety tak zamaszyście, że torba na 
listy latała dokoła niego jak księżyc 
dokoła ziemi. Poza temi piruelami 
jednak nie wykazywał zbyt wielkiej 
Biegłcści w tańcu, który w jego inter- 
pretacji przedstawiał się dość prymi- 
tywnie, jako przestępowanie z nogi na 
nogę. Jeśli dodam, iż natchniony tan- 
cerz cały był na czarno błotem „przy- 
ozdobiony*, nikt się nie zdziwi. że 
przyrównałem go do tańczącego niedź- 
wiedzia, który jednak, mimo niezmier- 
nego entuzjazmu. śmiechu i radośnie- 
przenikliwych pisków pań, nie mógł 
tańczyć długo. albowiem bardzo prędko 
został dla porządku wylany na tak 
zwany „złamany pysk“ w ciemności, z 
których się był wylągł. W parę mie- 
sięcy później wylano go też z poczty, 
Wesoly był bardzo I dobry. Gdy. idąc 
z listami; zauważył, że np. wiatr gdzieś 
coś obalił. albo ktoś zbyt nad czemś 
się męczył. zaraz zdejmował z siebie 
torbę z korespondencją. kładł iẹ byle 
gdzie na ziemi 1 śpieszył z pornocą. 

Na drugi dzień po opisanym fuż ba- 
lecie. w szary. chłodny 1 słotny ranek 
jesienny, wyprowadziłem swych mu- 
zykalnych przyjaciół na drogę. 


Doskonale, że 


— Dowidzenią na wiosnę! — mówie 
li mt, gdy im na pożegnanie podawa» 
łem rękę. 

Na wiosnę! 

Dziwnie zabrzmiały te słowa w 
skisiem, jesiennem powietrzu. 

Na wiosnę nie przyszli. Wspomina- 
ła ich pani szefowa, Wikcia, Ja nie. 
Bo któż wie, może wreszcie znależli 
pracę? 

Ale nie. Właśnie w tych dniach za- 
pukał ktoś do drzwi mego pokoju i na 
głośne „proszę!* wszedł młodszy mu- 
zykant, blondyn, gitarzysta, Bardzo 
widokiem jego ucieszony, poprosiłem, 
aby usiadł, poczem zaczęliśmy rozma- 
wiać: 

— Pracy jakiej nie znaleźliście? 

Oy mu błysnęty. 

— Żeby to można co 
jęknął tęsknie. 

— No, narazie macie zajęcie wpraw- 
dzie „wędrowno”, ale trwające od wio- 
sny dó późnej jesieni. Gracie i śpiewa= 
cie ładnie, lubią was. a niech mi pam 
wierzy, ludzie tak łakną dobrej muzy- 
ki i tak są za nią wdzięczni, że, dająe 
im ją, spełniacie poprostu dobry u- 
czynek. Z pewnością macie wszędzia 
przyjaciół ? 

— 0, tak! — przyznał młody czło- 
wiek. 

— No. więc... 

Rozmawialiśmy. bo ze względu na 
chorego pana szefa ani prać, ani śpie- 
wać nie można było, I tak jakoś zo- 
szliśmy — na ludzi, 

— Nie, prócz egoizmu i materjalis 
zmu — narzekał młody człowiek — 8- 
ni krzty jakiegoś idealizmu, Tak mi 
to juź zbrzydło, że patrzeć na ludzi nie 
mogę Wie pan, mieszkam w malutkiej 
mleścinie. nad granicą niemiecką. Co 
tydzień jestem w domu. Nigdy nie 
wychodzę na miasto, chyba w nocy, 
albo w zimie w najgorszą pogodę, gdy 
psa na ulicę wygnać nie można. 

Wyobraziłem sobie duży rynek ma. 
lego miasteczka, słotną, wietrzną nocy 
rzadkie tylko światła w oknach, jako, 
że ludzie przeważnie siedzą w kuch- 
niach. a nie w pokojach frontowych t 
tego młodego muzykanta. erywającero 
ludziom na radość, a chroniącego się 
przed nimi w ciemności nocne. pod o- 
piekuńcze skrzydła deszczu lub zimo- 
wej burzy. 

— Pan tego nie rozumie? — zapy+ 
tałem po chwili, uśmiechając się. 
Czego? — zapytał. — Czego nia 
rozumiem ? 

+ —-Że tak. być musi? 

— Czemu? 

— Bo pan — artysta! 


znaleźć! — 


| Łazik spłonił się. . 


JERZY BANDROWSKRI 


Spływ polskic 


do Morza 


Warszawa (PAT), Spływ do 
morza Czarnego, jaki zorganizowała 
Liga Morska i Kolonjalna, posuwa się, 
mijając poszczególne etapy, ku morzu 
Czarnemu. 

Trasa dotychczas przebyta od Koło- 
myi aż do Ungheni była niezwykle 
trudna i obfitowała w szereg nowych 
jak dla polskich włoślarzy i kajakow- 
ców — sytuacyj. Najtrudniejszy jed- 
nak był etap Kołomya—śŚniatyń ze 
względu na niski stan wody w Prucie, 
bystry prąd i kamieniste dno. Dalszy 
odcinek od granicy rumuńskiej aż do 
Ungheni, t. j, około 300 km. był nie- 
mniej trudny. 

Liczne płycizny zmuszają jadących 
do wychodzenia z kajaków i łodzi i 
przepychania ich czasem na dłuższych 
przestrzeniach. Bardziej jednak wy- 


: 


kajakowców 
Czarnego 


czerpujące niż przepychanie przez ply- 
cizny są przenoszenia kajaków, wsku- 
tek gesto rozsianych młynów © ta- 
mach kamiennych znacznej wysoko 
ści, wybudowanych na szerokości ko- 
ryta rzeki, 

Już od Śniatynia spływowi towa- 
rzyszy dwóch oficjalnych delegatów 
„Liga Navala Romana" w osobach 
por. mr. woj. Comanescu i inż, Isalcu. 

Na każdym etapie spotyka się 
wszystko zorganizowane i przygoto- 
wane, wszelkie reparacje dzięki poma- 
cy Rumunów uskutecznione są na- 
tychmiast. 

Spływ spotyka się nietylko z pomo- 
cą organizacyjną, lecz przedewszyst- 
kiem z niezwykłą wprost serdecznością 
ze strony ludności. 


cu EDNO RYCHTER zm WIERNA SWEJ DEWIZIE 


GOTOWE FUTRA stalo na ekładzie. 


EDMUND RYCHTER " 


NISKIE CENY wYSOKIE GATUNKI TOWARÓW. 


Kavując w naszych magazynach odb erca wydobywa MAXIMUM z każdoge wydanego złotego ponieważ nie cena lecz JAKOSC decydaje 


Gol 


Szczególną uwagę zwracamy na nasze chlubnie z: 
trzechseryjie wykonanie nbrań męskich na 
Krój, dodatki i wykonanie na wysokim poziomie. 
bielskich od sł 130,— do 175,— Nasze oddziały wykonania na miarę stoj 
tworzą z dobrego mi 


Przebój Sezonu — Wykwintne palta na jedwabiu — 


lepsi 
Jeden tacy Trzy Ceny — 


POLECAMY: PALTA wiedeńskie fasony na jedwabiu — Ulstroraglany — Ubrania męskie — Spodnie — 
fy — Bryczezy — Wiatrówki — Kartki skórzane — Płaszcze i Peleryny gumowe, 

Materjały z metra w setkach deseni i kolorów do dyspozycji Szan. Kupujących. 

ae Serja I. 120,- zł Serja I1. 100,- zł Serja III 80,- 2 


pnie polecamy UBRANIA LUKSUSOWE z najlepszych szewiotów i czesane 
u szczyta doskonałości. 


6-ciu pierwszorzędnych krojczych 


Dla każdoj kieszoni— 50, 75 i 95 = 


MG” Wysiawa i sprzedaż powyższych palt przy uł, Franciszka Ratajczaka 2 "B= 


Wydajemy nasze towary także za bony Tow. „Kredyt” 


venn 4 Poznań ** ie 
wl. Franciszka Ratajczaka 2, telefon 54-10, 16-07 


ga 5 ue" Ostrów 


Rynek 
al. 54 
Wieiiropolekeż 


ma 16 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 29 lipca 1935 -= Numer 17% 


Niebywała okazja taniego zakupu 
Od 29-go lipca do 10-go sierpnia 1935 r. 


WIELKA 


SPRZEDA BOSEZONOWA 


IEPA 


po znacznie zniżonych cenach! 


PŁASZCZE, SUKNIE, KOSTJUMY, 
SPÓDNICE, BLUZKI, SWETRY, 
PORANNIKI 


KONFEKCJA DZIECIĘCA 
Przepisowe Mundurki i Płaszczyki 


Lekko uszkodzony towar za bezcen! 


M. MALINOGSKI 


Największy specj. magazyn konfekcji damskiej 


POZNAŃ, STARY RYNEK 57 


Założ. 1903. 


P P Węgiel - Koks-Drzewo 


Dostawa wagonowa i wozowa 
Gatunki pierwszorzędne z kopalń: 


L Modrzejów — Niwka — Milowice 
E DRZEWO Z DYREKCJI LASOW PAŃSTWOWYCH 


C Firma STANISŁAW SZMIGIELSKI, Łódź 


A Ceny najniższe ul. Rzgowska 81-83 Tel. 212-43 


Dg 1i 296 


Z powodu własnej fabrykacji 
najtańsze źródło zakupu! 


Przyjmuję Asygnaty Spółdzielni „Kredyt” 
Pr 48488 - 2013-18 


Dż+ękowy Kioo-leatr „CORSO“ Łódź, Lerionów 24 

Początek w dni powsz o 4-61, sob sty, niedz. I śwista 12-ej. 
ny miejsc 50 i 54 gr, następne 54. 85 1 109. 

L To rrądzi bumor w roli gł. Flip i Flap. IL Nocny tot w ro- 

łach głównych lets Barrynne Dak Gele Myma ley, Rodet_ Montgomery, 

Heleta Hayes, Lionel Banymore. Sala natezycie wentylowana. 


FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ 


B. KOWALSKI 


ŁÓDŹ, UL. RZGOWSKA 60a TEL. 130-98 


Chrześcijańska Mechaniczna Fabryka Pończoch 


Jan Janiszewski 


Aleksandrów k. Łodzi, Parzęczewska 26 


poteca 
dach. ol poleca 
iai aa a Jobiler zegarm'strz z aS 
8 preparowasą - pak wę- Włady sław Szymański, Łódź, Główna 41 pończochy dziecięce F 
dj - jk! oleca w wielkim wyborze plat r 
KAT N pS Paese Apate ZO i skarpety męskie. 
ri eum i cemeni 1512 r. snej wytworm, Wszelkie reparacje w zakres Cenniki i wzory wysyłam na żądanie bezpłatnie. 
na 11907 * _ zegarmistrzostwa 1 jubilerstwa wchudzace 43:58 i 


wykonuje solidnie 1 tanlo, a szen 


egarki, obrączki i biżuterie 
= kupuje i sprzedaje 

enm najtaniej 

firmą chrześcijańska 


B. KOWALSKI, E etetom 101100 - 
KAPELUSZE - KRAWATY - SKARPETKI - SZELKI 


RĘKAWICŻKIitp - DLA PAŃ - POŃCZOCHY - RE- 
FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNA. 


Łódź, ciu. M. KOŁODZIEJSKI 


C 


KUPIĘ STARY ASFALT 


w większej ilości po niskiej cenie. 
Zgłoszenia: Łódź, telefon 181-46. 


MEBLE 


zakład stolarski H. Rogale 
skiego., Łódź, ul. Główna 31, 
wykonuje wszelkie roboty w 
zakresie faczowym — Ceny 
przystępne — wykonanie so- 
lidne. n 11 608 


MEBLE 


modne, trwałe i tanie kupisu 
tylko w katolickim 


Dom ZAKŁADZIE STOLARSKIM 
dęte morei wo ai pokon A, KOPROWSKIEGO 
7 


w ru 
Focha Aa > gó Nm ak au auss Łódź, Zgierska 56, 


Mechaniczna wytwórnia 
rowsziw 


St. Rędzia 


Łó1ź, > arya ś, 
113-099 


wyiodrnia piety 


I kuchen przenośnych 
pod firmą. KOMINEK” Łódź, wh. ła I 


poleca swe wyroby po cenach 
= znacznie zniżonych, m 148% 


MATERJAŁY BUDOWLANE 


cement. papa, smoła. Wylączna sprzedaż hurt | detal 
produkcji firmy Krusche i Endor. Artykuły spożywcze, 
maszyny i narzędzia rolnicze, produkty maitowe z Pań. 
stwowych Fabryk OL Mineralnych „POLMIN* Nawozy 
sztuczne poieca: KOTNOWSEI I SKA, PABJANICE. 
ul Ostatnia 5, tel. 134. Naprzeciw Stacji Towarowej 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


8© 


p 
alerwszorzędne rowery, 
amy, części rowerowe 
oraz maszyry do szycia. 
Dosodne warunk: kupna 
Dls PP Kapców specjal- 
ny rabat m 1 80 


Nagłówkowe ałowo (tłuste) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno slowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 slowo. Jedno ogło- 
azenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty naprzyklad: z 18 924, n 2 745, d 1790 
1 t d. = 1 slowo, 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

sią do godz. 10,30, w eoboty i dni przedświą» 

teczneę przyjmuje aię do godz, 10,15, 


Dom Dom z] Miód 
eca. |, tragubikazriay wdowy 8 ubikacyj. owo- OŻENK: lipcowy 2.80 kilo. Udzielam kre- 
pagi organ ię ka, kinga da joowo - warzywny okolice lasy. dytu pracownikom, państwowym 
Emeryci igo Bartkowiak. obrosea ' = rzeka Warta ow aworo, Swatka i komunalnym na kawe. herbate. 
f piewo, pow. Poznań. brzycko - Zielona: akao, czekolade w proszku. lu- 
PEt omród ow Bhatar Sado) zd 24316 mao Kd 24886 ryc oda, Dowboi reiha wok em, ora, wykwintnych niklo: 
las, rzeka. sze Obr: m. 880 wre pudeikach. Firma Luczy- 
ska Bee zd 22808 Dom D . Łódź, Narutowicza 
er: 2X2 pokoje kuchnia ogrodem nowomasywn; Ciiproublkaeriny. E 7. SPRZEGAŻE J Motocykl 
lokata SAUL łu, jst 3 sbikacie. weern ayi ew Mewgkgn: chlewy. ME Sh geroin pz aream aaae. orton“ 688 cm.. 2 przyczepką. 
ogród owocowo waray wns. Ja em A r gł = PY Poznaniu, LE e Sprzedam wietlenie Boscha, sprzedam z| 
rzeka Warta — W AGA ei Bartkowiak: opera ornan OEE retoro PTA 2150 zl. gotówką. Do obejrzenia MATEUSZ MIKOŁAJCZYK, 


w godz. 12—15 w PASE UA | 
kiego "30. 13.003 


Ns- 
=D ZEE | z 5 piórkawskiego, rág Przedzalnia, ski PTR. Łódź ul Kilińskiego 162 
om Poznanin nowa Domek taa Tel. 194 08, 


10 placów 
nowy czynszowy Masowa składem Raty Rar Mosinie 2500. Okazyjnie leca N wodu choroby Dostarczam komple ne ogrodzes 
| Szpafem prelo arie Poznanis | ageh y 2.30%, cena 17.500. Piero kym: PA lasa. sprze- sprzedam m: ya malo wyjątkowo tanio byle predzej, — nia, wchodzące œ zakre wsze 

wplęty EL Fęszta amor |. Tone Warsza we Aleje Max | da wla proicz waj 3 WI ER z PT Wi- Pyformacyi udziels Gór Stoki, kich siatek, drucnsch  Uyjazd 
tyaacja Ratajczak, ia gaki, Rer > Borranii dej tramwaj: 
wd ZS] 5 34 87 Eo letnie anana Sa WSBINISRINE U © m 8 


zioa 


Numer 172 


= ORĘDOWNIK. posadzie nia 29 lipca 1935 
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Farby — Lakiery — 


Sprzedaż posezonowa 
E 12. DO WYNAJĘCIA 
dr — Szellak — Ani-| płaszczy damskich a SYN chamem, % i 
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£6 dź, 27 lipca 

W Łodzi zanotowano w ostatnim 
czasie cały szereg groźnych pożarów. I 
zanotowano przytem — rzecz dziwna 
— że w przeważającej liczbie paliły się 
fabryki i posesje żydowskie. 

Jakaś kara Boża, czy co? — zapy- 
tasz zdumiony spoglądając na liczne 
mury ogołocone i osmolone, ponure 
zgliszcza fabryk, które wczoraj jeszcze 
tętniły życiem maszyn i tysi 
roboczych, a dzisiaj zioną pus 
raźliwą i jakby śmiercią... 

— Kara Boża? 

— Nie. 


. . 


Wystarczy przejrzeć gazety i to nie- 
koniecznie „endeckiego* „Orędowni. 
ka“, aby się przekonać, że przeważnie 
ma się tu do czynienia z podpale- 
niem. 

Podpalili... Podpalenie.. 
— tak brzmią nagłówki reporierskie 
w gazetach. 

Ostatnio zanotowano np. sucho 
i zwięzło: Na ul. Nowo-Zarzewskiej 5 
wybuchł groźny pożar w składzie drze- 
wa i desek, Pożar szerzył się z nie- 
zwykłą gwałtownością i pomimo wytę- 
żonej pracy kilku oddziałów straży 
pożarnej dopiero po kilku godzinach 
został zlokalizowany. Na szczęście 
ludzie ! sąsiednie posesje nie poniosły 
szwanku. . Właściciele, dwaj Żydzi. 
siedzieli sobie najzwyczajniej na. let- 
nisku pod Łodzią. Obu aresztowano, 
| SU wypuszczono. Śledztwo w to- 

u, 


I na koniec taka informacja: skład 
drzewa był ubezpieczony na tyle a ty- 
le tysięcy złotych. 

To starczy. Wiadomo już, o co cho- 
dzi. I wiadomo, że dla tylu a tylu ty- 
sięcy złociszów niejeden Żyd, nie za- 
waha się podlać naftą i zapalić objekt 
ubezpieczony, ahy uzyskać prernję 
sekuracyjną. Cóż go obchodzi możli 
wość spalenia się przy tej „okazji“ kil- 
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ku innych ohbjektów sąsiednich, albo 
nawet całej dzielnicy miasta, byleby 
on, Szmul czy Śrul, dostał swoich kil- 
ka tysiączków na rączkę. Cóż go ob- 
chodzi los tych, którzy stracą chleb z 
powodu spalenia się warsztatu pracy! 

Ciekawa jest skądinąd przeszłość 
pp. Landau i Szternfelda, właścicieli 
wymienionego składu -drzewa. Przed 
laty byli oni drobnymi handlarzami 
desek. Obecnie są bogaczami. Jak to 
się stało? 

Opowiemy kilka „drobnych* tylko 
przykładów: oto p. Kinast, właściciel 
domu przy ul. Kątnej zakupił u obu 
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KWAŚNER I LINDENFELD, 


wspomnianych Żydów drzewo budul- 
cowe. Rachunek za to drzewo wynosił 
37.900 zł. Kwota ta wydała się właści- 


|cielowi za duża, więc sprowadził ko- 


misję inżynierów, którzy po dokładnem 
obliczeniu ustalili, że na dom spotrze- 
bowano drzewa tylko za sumę 18,000 
zł. Sprawa poszła do prokuratora, lecz 
została umorzona z braku dowodów 
wniy; w rezultacie dom poszedł na ll- 
cytację. 

Podobna sprawa miała miejsce z p. 
Adamowiczem przy ul. Piastowskiej 7, 
któremu ci sami Żydzi wystawiłi dom 
na licytację. A potem dowiadujemy 
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się, że pp. Landau i Szternfeld — to 
bogacze. Kupują sobie jeden dom war- 
tości pół mijona złotych przy ul. Ban- 
durskiego 4, drugi przy Dąbrowskiej 
47, wreszcie trzeci dom o 150 lokato- 
rach przy ul. Felsztyńskiego 12 i inne 
jeszcze. 

A równocześnie stan posiadania 
chrześcijan kurczy się, chrześcijanie 
sprzedają domy za pół ceny, aby zapła- 
cić sumiennie zaległe podatki, war- 
sztaty pracy i przedsiębiorstwa likwi- 
dują się, a ich właściciele idą na bruk. 
Bo wolą iść na bruk, niż podpalać.,, 

Żydzi palą jedno, co stare i niebez- 
pieczne, budują za to nowe, albo pò- 
prostu jadą z gotówką do Palestyny. 

A w Łodzi przestaje dymić jeden 
komin za drugim. Martwe mury ster- 
czą złowieszczo i mówią przecho- 
dniom: niema mnie — spalili mnie — 
nie dam wam pracy i chleba. codzien- 
nego. 

Czasem się zdarzy, że fabryka ży- 
dowska spłonie drogą naturalną, Ale 
to jest,raczej rzadkość. Który n. p. z 
objektów reprodukowanych tu przez 
nas zginął śmiercią naturalna? Bóg 
jeden wie najlepiej. 


Pierwsza Chnościjańcka Fabryka fiewztów 
.-|rawal Poli“ 


w Łodzi. 
ul. Piotrkowsk: 
tel. 150-52. 
Poleca solidny towar 
tkrny ma wlasnych war- 
Żądać weze- 
dzie | rursćać uwage 
Na arak Tebryczny. 
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